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Prezydent republiki przyjął 
sekretarza generalnego Rady Europy
W środę prezydent republiki Al­

girdas Brazauskas przyjął sekretarza 
generalnego Rady Europy Daniela 
Tanchysa, informuje ELTA  Przybył 
on z jednodniową oficjalną wizytą na 
zaproszenie prezydenta.

D. Tarschys, który na Litwie bawi 
już nie po raz pierwszy, powiedział, że 
dostrzega postęp w różnych dziedzi­
nach życia państwowego i społecznego. 
Z zadowoleniem odnotował, że Litwa 
czynnie uczestniczy w działalności Ra­
dy Europy i Europarlamentu i życzył, 
aby również w przyszłości ta współ­
praca była lak samo owocna.

A. Brazauskas opowiedział o  sytu­
acji polityczno-gospodarczej. M.in. 
mówiono o ustawach w dziedzinie 
praw orządności. P ro je k ty  ich, 
powiedział prezydent, są uzgadniane z

ekspertami Rady Europy. Podziękował 
on im za pomoc.

Sekretarz generalny Rady Europy 
nadmienił, że zgłoszenia do wstąpienia 
do RE złożyło 7 państw. Część.ich naj­
pew nie j z o s ta n ie  p rz y ję ta  w 
najbliższym czasie. Jednakże, pod­
kreślił gość, Rada Europy nie jest klu­
bem otwartym, wobec kandydatów na 
jej członków stawianie są dość poważne 
wymagania. ♦

A. Brazauskas opowiedział gościowi 
o w spółpracy Litwy z państw am i 
ościennymi. Podkreślił, że osiągnięto 
duży postęp w stosunkach z Polską, a 
ratyfikowany ostatnio Traktat między­
państwowy stwarza nowe możliwości 
rozwijania w spółpracy. Prezydent 
zapoznał również z problemami tranzytu 
wojskowego Rosji przez Litwę.

Prezydent spotkał się 
z członkami zarządu 

i kierownikami frakcji Sejmu
19 października odbyło się spotka- 

: prezydenta republiki Algirdasa 
Brażauskasa z członkami zarządu Sej­
mu i kierownikami frakcji sejmowych, 
informuje ELTA. Członków zarządu 
^prezentowali przewodniczący Sejmu 
Ceslovas JurSenas, zastępcy prze­
wodniczącego Juozas Bemalonis, Egi- 
dijus Bifkauskas, Aloyzas Sakalas 
(jednocześnie starosta frakcji socjalde­
mokratów) I kanclerz Sejmu Neris 
Germanaą. W  naradzie uczestniczyli 
Jarosławie frakcji: DPPL — Gedimi- 

Kirkilas, Związku Ojczyzny— An- 
drius Kubilius, Związku Tautinin- 
kaów Litwy — Leonas Milćius, Partii 
dem okratycznej ' —  S aulius 
^ećeliunas, Związku Polaków na Li- 
w*e — Zbigniew  Siem ienowicz, 
Otaeścijańskich Demokratów — Ig- 
ascas Uźdavinys. Frakcję Wolności 

• sprezentował zastępca starosty Povi- 
■* JakuCionis. Na spotkanie przybył 
r®wnleż lider opozycji Vytautas Lands- 
fctgis.

Temat spotkania został określony 
fcwezasu, mianowicie poprawki do 
Konstytucji, jakie proponuje DPPL.
~ | DPPL zamierza wnieść w Sejmie 
J f  rozpatrzenia trzy poprawki do 
konstytucji. P roponuje ona, aby 
,nykuł 47 Konstytucji zredagować w 
|*n sposób, by zezwolono obcokra- 

com na nabywanie ziemi na pra- 
*ch w łasn o śc i. P ro p o n u je  s ię  

r®°tejszyć liczbę posłów na Sejm ze 
* do 101. Zamierza się również 

^ e l ć  poprawkę w artykule 119 Kon- 
doi. przedłużenia kadencji 

■•ttorządów z 2 do 4 lat.
. Na wstępie spotkania Vytautas 
7*nd»bergi* zażądał kategorycznie 
•^dyskutowania celowości litewsko-

rosyjskiej umowy w sprawie tranzytu 
wojskowego i wręczył oświadczenie 
siedmiu partii politycznych na ten te­
mat. Jak zakomunikował rzecznik pra­
sowy prezydenta, Algirdas Brazauskas 
odmówił zadośćuczynienia ultymatyw- 
nemu żądaniu Vytautasa Landsbergi- 
sa, o problematyce tranzytu wojskowe­
go R o s ji bow iem  w ie lo k ro tn ie  
mówiono wcześniej i, jeżeli zajdzie po­
trzeba, będzie się mówić w przyszłości, 
po tym, gdy Algirdas Brazauskas prze­
studiuje wręczone oświadczenie. Spot­
kanie to zaś powinno być poświęcone, 
jak  przewidywano, omówieniu wy­
szczególnionych poprawek konstytu­
cyjnych, powiedział Algirdas Brazau­
skas.

Vytautas Landsbergis, Andrius 
Kubilius i Ignacas U2davinys demon­
stracyjnie opuścili naradę, chociaż 
przedtem wielokrotnie oświadczali 
publicznie konieczność dialogu polity­
cznego.

Rzecznik prasowy prezydenta 
poinformował agencję ELTA  że w tra­
kcie dyskusji nad celowością poprawek 
do Konstytucji najwięcej krytycznych 
uwag wyrażono co do propozycji 
zmniejszenia liczby posłów na Sejm. 
Porozumiano się, że taka poprawka do 
Konstytucji nie będzie wnoszona. 
Przedstawiono różne opinie co do 
ewentualnej poprawki konstytucyjnej, 
dotyczącej przyznania obcokrajowcom 
prawa do nabywania ziemi. Postano­
wiono rozpatrzyć tę kwestię na specjal­
nej konferencji, jak też uwzględnić 
opinię ekspertów, danych sondaży oraz 
innej analizy. Na spo tkan iu  n ie 
występowano kategorycznie przeciwko 
przedłużeniu okresu kadencji rad sa­
morządów.

Echo publikacji
Prezesi pytają

Publiczne zapytanie do sekretarza 
Ambasady R P w Wilnie p. Wojciecha 
Wróblewskiego

14 p aź d z ie rn ik a  b r. "K u rie r 
Wileński" zamieścił przedruk artykułu 
z n r 185 "Kuriera Lubelskiego" pt. 
"Rozchwiany kompas". Jak wynika z te­
kstu, Ambasada RP w Wilnie nie za­
mierza rezygnować z absolutnie dla nas 
niezrozumiałej polityki wtrącania się w 
sprawy w ewnętrzne Państwa L ite­
wskiego i nie ustaje w dyskredytowaniu 
dużej części obywateli Republiki Lite­
wskiej — społeczności polskiej. Do lan­
sowanych dotychczas przez Ambasadę 
RP teżo  rozbicie środowiska polskiego 
na Wileńszczyźnie doszło, jak świadczy 
P a ń sk a  w ypow iedź, o g ó ln ikow e 
oskarżenie o defraudację wielkich sum 
pieniędzy, pochodzących z Polski i 
Stanów jednoczonych.

W nawiązaniu do tego, że Związek 
Polaków na Litwie jest kilkakrotnie w 
tekście wspomniany, zwracamy się do 
Pana o  bardziej szczegółowe wyjaśnienie 
w kilku podjętych przez Pana kwestiach.

/.  "...sekretarz ambasady Wojciech 
Wróblewski w większym stopniu dostrze­
ga go (nacjonalizm) obecnie wśród To- 
laków"

Gdzie Pan widzi nacjonalizm pol­
ski na Litwie? Jakie są jego formy i 
przejawy? Kto osobiście z działaczy 
polskich ew. jakie organizacje go mani­
festują?

2. Czy zestawienie dwu Pańskich
tez:

1) "Tu nie ma... Konradów Wallen­
rodów| |

2) "Polska mniejszość zostałaby

Dyplomata odpowiada
W związku z opublikowanym przez 

"Kurier Wileński" w dn. 14.10 br. prze­
drukiem tekstu z "Kuriera Lubelskie­
go" pt. "Rozćhwiany kompas" oraz 
przesłanym mi faksem oświadczeniem 
podpisanym przez Jana Sienkiewicza, 
J a n a  M incew icza  i R yszard a  
Maciejkiańca, uprzejmie informuję, że 
nie jestem autorem w/w tekstu, riie jest 
to  również wywiad ze mną. Tekst nie 
był przeze mnie autoryzowany.

Ponieważ Autor w sposób dowolny 
wplata w swój tekst rzekomo moje wypo­
wiedzi oświadczam, że nie poczuwam się 
do odpowiedzialności za sformułowane 
przez Autora stwierdzenia.__________

/ARDEnA\
Żaluzje, sprzęt 

oświetleniowy. 
Tel./fax. 77-36-16, Vllnius.

przyjęta wżyciu politycznym zarówno na 
prawicy, jak i  na lewicy" — Polacy na 
Litwie mają traktować jako instrukcję 
penetracji litewskich organizacji poli­
tycznych celem ich niszczenia?

3. "Wiceprezes Kongresu Polonii 
Am erykańskie j krążył osta tn io  po  
Wileńszczyźnie i szukał odpowiedzi na 
co poszły przysłane tu przez nich pienią­
dz*s".

O jakie pieniądze z KPA chodzi? 
Kiedy zostały przysłane? Kto ich 
poszukiwał?

4. "Ale Polacy wolą się izolować i 
dzielić, bo to daje posady, a za nimi idą 
miliardy złotych pomocy kierowane z  
Polski".

Prosimy o szczegóły: kto z tytułu odi­
zolowania się i podzielenia otrzymywał 
(otrzymuje) miliardy z Polski? Jakie posa­
dy zapewniają taką pomoc? Jakie instytu­
cje w Polsce taką pomoc świadczą?

T reść zapytania oraz podobne 
wcześniejsze wypowiedzi Pańskie i 
Pańsk iego  pryncypała kierujem y 
również do instytucji, decydujących o 
obsadzie placówek dyplomatycznych 
RP.

Jan SIENKIEWICZ 
pierwszy prezes ZPL 

Jan MINCEWICZ 
p ose ł na Sejm RL, 

były prezes ZPL 

Ryszard MACIEJKIANIEC 
pose ł na Sejm RL, 

obecny prezes ZPL
Wilno
18.10.1994

N a to m ia s t  je s te m  gotów  do 
udziału w dyskusji na sygnalizowane te­
maty, choćby na łamach "Kuriera 
Wileńskiego”. Myślę, że taka rzeczowa 
d y sk u sja  b ęd z ie  ce n n ie jsza  niż 

• formułowanie jednostronnych i agre­
sywnych oświadczeń.

Z  poważaniem
W ojciech WRÓBLEWSKI 

I Sekretarz Ambasady

Dziś
w numerze:

str. 2 ---------
Do nabycia kolejne 
przedsiębiorstwa. A 
za ile?

Str. 3 ---------
Widmo zimy, bezro­
bocia i dyfterytu.

Str. 4 ---------
Przepychanki przed 
trybuną ukraińską. 
To ci kradzież —  4,5 
kg złota.

Str. 5 ---------
Bez handlu ani rusz, 
a ten do krajów b. 
ZSRR wciąż się roz­
szerza.

Str. 7 - --------
Echo szkolnego ro­
dzinnego spotka­
nia.

Str. 8,9 ------
Trudno dziś bez po­
rad prawnych.

Str. 11 ---------
W tę sobotę do ław 
szkolnych absol­
wenci Szkoły im. J. 
I. Kraszewskiego.

SENTENCJA DNIA
Polityka zależy od polityków 

w tym samym prawie stopniu, co 
pogoda od astronomów.

Remy de Gonrmont

A. Brazauskas 
uda się do Francji

25 października prezydent republi­
ki Algirdas Brazauskas na zaproszenie 
dyrektora generalnego UNESCO Fe­
derico Mayora z oficjalną wizytą od­
w iedzi tę  in s ty tu fc ję 'k u ltu ra ln o - 
oświatową Narodów Zjednoczonych, 
podaje ELTA  Jej siedziba znajduje się 
w Paryżu.

Algirdas Brazauskas wygłosi prze­
mówienie na sesji Rady Wykonawczej 
UNESCO. Zgodnie z tradycją z odczy­
tami na temat aktualnych problemów 
życia k u ltu ra ln eg o , naukow ego, 
oświaty i całokształtu życia duchowego 
na do roczne sesje  zapraszani są 
światowej sławy naukowcy, działacze 
społeczni, a także szefowie państw. Pre­
zydent republiki spotka się z kierownic­
twem UNESCO.

W dniach 25-26 października prze­
widziane są jego'spotkania z  premie­
rem Francji Edouąrdem Balladurem, 
ministrem do spraw europejskich Alai- 
nem Lamassourem.

(ELTA)

Znad Wilii
Radio 7334/103.8 FM

Dni miasta Płocka
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Ć. Juriinas w księgarni polskiej
Wczoraj księgarnię polską Stanisława Korczyńskiego odwiedził marszałek Sejmu 

litewskiego C. JurSenas. Interesował się on dziejami księgami, perspektywami. Dostojny 
gość nabył kilka książek z  dziedziny historii i  filozofii.

Centryścl I liberałowie Jednoczą się
Odbyło się pierwsze wspólne posiedzenie przedstawicieli Związku Centrum i Libe­

rałów. Omówiono możliwości dalszej współpracy. Następne spotkanie —  po dwóch 
tygodniach.

Gwarancje robotników utonęły w ustawach
W teatrze *Vaidilos" odbyła się konferencja członków Litewskich Zjednoczonych 

Związków Zawodowych, na której 'ómówiono status robotników w  bankrutujących 
przedsiębiorstwach. Obecni doszli do wniosku, że różne ustawy różnie traktują prawa 
robotników. A ci cierpią na tym.

L  Sabutis nie będzie kandydował 
Doradca prawny gazety "Uetuvos aidas" L  Sabutis postanowił nie kandydować w  

wyborach na posła do Sejmu w  okręgu koszedarskim. Główna Komisja Wyborcza 
postanowiła w  związku z  tym zwrócić się do Sejmu o wprowadzenie zmian do  ordynacji 
wyborczej.

Ośrodek Kultury Krakowa w Wilnie
W Samorządzie Wileńskim odbyły się rozmowy w  sprawie założenia w  W ilnie 

Ośrodka Kultury Krakowa. Wzięli-w nich udział prezydent Krakowa J. Lassota, przewod­
niczący Rady Miasta S. Handzlik, przedstawiciele ambasady polskiej na Lifyirie. Jak już  
pisaliśmy, ośrodek ten powstanie na ul. Użupio (Zarzecze) i zajmie 1000 m . Rozlokują 
się tu różne organizacje Pojaków Litwy, czynna będzie restauracja W ilno zapropono­
wało krakowianom podpisanie umowy o  dzierżawie na 66 la t  Pieniądze zainwestowane 
w  remont tej na rade rudery będą-zaliczone na koszta dzierżawy. Analogiczny ośrodek 
litewski w  Krakowie otwarto przed trzema laty. Wyremontowano go na koszt Krakowa.

Nowi ambasadorowie
D. Ćekuolis, który dotąd był ambasadorem Litwy w  Danii, Norwegii i Islandii, 

zostanie ambasadorem w  Belgii. Jego miejsce zajmie prof. Kowieńskiego Uniwersytetu 
Technologicznego R. Jasinevićius.

Kraje bałtyckie zniosą cło na Import płodów rolnych
W Tartu odbyło się spotkanie delegacji m inisterstw rolnictwa trzech krajów 

bałtyckich. Przygotowały one projekt umowy o  zniesieniu ceł na im port płodów rolnych.

Własne szyny kolejowe
Litwa będzie produkowała własne szyny kolejowe. Stanie się to za sprawą amery­

kańskiego towarzystwa "Alpha Empirion Building”, które wespół z  mariampolską spółką 
“Vilrita" utworzy wspólne przedsiębiorstwo do produkcji szyn.

Aresztowano prezesa Banku "Sekundć”
Pisaliśmy już o perypetiach kowieńskiego banku “Sekunde", który zbankrutowaL 

Jego prezes G. Dilys wziął od ludzi 17 m in Lt i nie ma zamiaru ich zwracać. Sam 
natomiast kupuje drogie samochody, t%kie, jakimi jeździ Bill Clinton. Przed paru dniami 
dyrektora "Sekunde" G. Dilysa aresztowano.

Zapotrzebowanie większe niż podaż
■ *|— na obligacje ósmej emisji. Chętnych ich nabycia było trzykrotnie więcej niż 

wyemitowano tych wartościowych papierów (40 min). Rząd po tej aukcji m a już  ogółem 
253 min Lt krótkoterminowych kredytów. Następha aukcja obligacji w  Banku Litewskim 
odbędzie się 25 października.

Na Giełdzie Papierów Wartościowych
Na 56 sesji Giełdy Papierów Wartościowych zawarto 53 transakcje. Obrót sięgnął 

951 tys. LL Sprzedano lub ńabyto 666 tys. papierów wartościowych. W odróżnieniu od 
i aukcji w  Banku Litewskim nikt nie chciał kupować obligacji państwowych. Największy 

kontrakt przyniosły akcję spółki akcyjnej "Nadęta".

Anulowano certyfikaty
Komisja Papierów Wartościowych anulowała certyfikaty kwalifikacyjne pięciu m ak­

lerów. Odtąd uważa się za nielegalne certyfikaty, których num ery są następujące: A026. 
A037, A052. A062. A073.

, Czeka przeszkolenie
Wszyscy litewscy felczerzy, akuszerki, pielęgniarki muszą się uczyć, głosi pro jekt 

odpowiedniej ustawy. Ma być ona przyjęta w  maju następnego roku. Pielęgnacją 
chorych będą m ogli odtąd zajmować się tylko osoby, które będą m iały licencję. Na Litw ie 
jest 30 tys. pięlęgniarek, fe lczerów i akuszerek. Ich przeszkolenie potrwa co  najmniej 
6-10 miesięcy. Dokona się też reorganizacji systemu szkolnictwa personelu medyczne­
go. Czyni się starania, aby zaświadczenia o ukończeniu szkół byty respektowane też w 
Europie. Projekt szkolenia opracowała firma duńska "Dannurse". Rząd Danii przezna­
czył na realizację pierwszego projektu 980700 koron duńskich.

Seminarium międzynarodowe w Kownie
20-22 października na Kowieńskim Uniwersytecie Technologicznym odbędzie się 

seminarium -międzynarodowe "Nauka i studia: różnice, zbieżności, integracja". Będzie 
to jedno z  przewidzianych przez Radę Europy przedsięwzięć, które pom ogą w  reformo­
waniu oświaty w  Europie Wschodniej. Na seminarium przybędą eksperci i słuchacze z 
Polski, Czech, Albanii, Słowenii, republik bałtyckich i  in.

Amerykańscy okuliści w Wilnie
Przywieźli oni i podarowali Ośrodkowi Ociemniałych Litwy 1000 par okularów dla 

najuboższych, nowoczesny sprzęt do badania wzroku u dzieci. Sprzęt ten nie tylko 
ustala schorzenia oczu, ale też wykrywa źródła choroby. Okuliści amerykańscy zrze­
szeni sąwtzw. Klubach Lwów. Takie kluby założono już  w  136 krajach. Na Litwie czynne 
są 4 kluby —  w  Wilnie, Kownie, Szawiach i Poniewieżu.

Szkoła kolejowa. Złote gody
Szkoła ta jest jedną z najstarszych zawodówek w  Wilnie. Rozlokowała się po  wojnie 

przy ul. Portowej (Islandijos). Wyszkoliła w  ciągu tych lat 10 tys. specjalistów. Dziś uczy 
się tu 170 chłopców i dziewcząt System nauczania w  ciągu tych lat znacznie się zmienił. 
Dziś szkoli się tu konduktorów władających językami obcymi, ślusarzy, elektromonterów 
łin.

W Muzeum Narodowym — wystawa
W Wileńskim Muzeum Narodowym otwarto wystawę poświęconą 55 rocznicy 

zwrócenia W ilna Litwie. Zgromadzono na niej wiele materiału ikonograficznego i doku­
mentalnego.

Zespół "Nemunas" obchodzi jubileusz
Zespół Pieśni i Tańca "Nemunas" Kowieńskiego Uniwersytetu Technologicznego 

(dawna Politechnika) obchodzi 45 rocznicę istn ienia W  br. "Nemunas" odwiedził z 
koncertami Francję, Szwajcarię, bra ł udział w  6 festiwalach w  H iszpanii Uroczystości 
jubileuszowe przewidziane są na 19 listopada i odbędą się w  Teatrze Muzycznym 
Kowna. «.

Wystawa kotów
V. Kavaliauskiene z  Szawel znana jest jako wielka miłośniczka kotów. Zorganizo­

wała ona muzeum i klub kotów "Felis". Gromadzi w  nich wszystko, co dotyczy tych 
puszystych przyjaciół człowieka: obrazy, figurki, znaczki z kotami, plakaty, kalendarze, 
maskotki. Ostatnio zorganizowała ona wystawę kotów. ,

Rejestr nie prywatyzowanych przedsiębiorstw
Zgodnie z ustawą o  spółkach akcyjnych. Ministerstwo Gospodarki opracowało listę 

przedsiębiorstw, które do  2000 roku nie zostaną sprywatyzowane. Ponieważ w  ustawie 
o  spółkach nie wyszczególniono kryteriów, na których podstawie będzie się eliminowało 
przedsiębiorstwa z  prywatyzacji, więc też postanowiono, że każde z  nich powinno 
odpowiadać chociaż jednemu warunkowi: musi to być przedsiębiorstwo, które wytwarza' 
produkcję państwową, produkuje potrzebną dla państwa produkcję, znajduje się na 
budżecie państwa czy samorządu itp.

W rządzie republiki

Zmieniono tryb ustalania ceny 
sprzedawanej i wykupywanej 
ziemi państwowej

R ząd Republiki Litewskiej 11 października br. po ­
wziął uchw ałę, częściowo zm ieniającą dotychczasowy 
tryb ustalania i stosow ania nom inalnej-ceny sprzeda­
wanej ziemi państwowej i wykupywanej przez państwo 
ziemi, in form uje EL T A .

W  uchw ale mówi się, źe  d o  naliczonej ceny parceli 
dochodzi d odatek  w  zależności od  uzbrojenia inżynie­
ryjnego terenu . D oda tk i d o  cen ziemi z inżynieryjnym 
uzbrojeniem  na terenach  m iast osiedli typu miejskiego 
i w  ustalonym  tkybie przeznaczonych d la m iast nalicza 
s łużba pow ołana przez zarząd  m iasta (rejonu). T ego 
dodatku  za ziem ię n ie wlicza się i nie wciąga d o  m iej­
skiego rejonow ego re jestru  danych Państw ow ego Ka- 
dastru  Z iem i.

Podkreśla się, że  Ogólny indeks cen tow arów  kon­
sumpcyjnych i usług ustala  D e p artam e n t Statystyki 
p rz y  R z ą d z ie  R e p u b l ik i  L ite w sk ie j i co  ro k u , 
najpóźniej d o  15 stycznia i Iipca, przedstawia M inis­
terstw u Rolnictw a. JW  przypadku, jeżeli zm ienia się 
śre d n ią  cenę  lasu n a  pniu, M inisterstw o G ospodarki 
L eśnej najpóźniej w  ciągu 15 dni podaje M inisterstwu 
R olnictw a indeks ceny stosow anej d o  objętości drze­
w ostanu. M inisterstw o R olnictw a o  stosowanych ce­
nach  ziemi, cenach drzew ostanu i dodatku  d o  nom i­
n alnej ceny parceli —  indeksach  drożnego  teren u  
spow odow anego bud o w ą sieci inżynieryjnych— infor­
m uje służby regulacji rolnych m iast bądź  rejonów  i 
instytucje obliczające cenę ziemi. Indeksow aną cenę 
stosu je się od  1  lu tego  i 1  sierpnia każdego roku .

Poczyniono także n iek tó re zm iany w  m etodyce 
ustalania nom inalnej ceny sprzedaw anej ziemi.

Projekt ustawy o spółkach 
inwestycyjnych

R ząd Litwy zaaprobow ał p ro je k t ustaw y R epub­
liki L itew skiej o  spó łkach  inwestycyjnych i zgłosił go 
Sejm ow i Litwy do  uchw alenia.

P ro jek t zaw iera now ą klasyfikację spółek  inwesty­
cyjnych —  fundacje inwestycyjne, zam knię te fundacje 
inwestycyjne o ra z  nadzorcze spółki inwestycyjne. P od  
tym ostatn im  term inem  kryją się spółki, k tó re  posiada­
j ą  pakiety akcji* innych przedsiębiorstw  i dzia ła ją  jako  
spółki typu holding. Z d an iem  au to rów  pro jek tu  usta­
wy, jednym  z  głównych problem ów , z  którym i zetknęli 
się w pracy n ad  pro jek tem , była sprzeczność m iędzy 
sposobem  zakładania inwestycyjnych spółek  akcyjnych 
n a  Litwie i grom adzeniem  kapitału  (jako  otw artych 
fundacji inwestycyjnych), a  ich działalnością bardziej 
charakterystyczną d la s jriłek  nadzorujących tj. holdin­
gu. W iększość działających obecn ie n a  Litwie spółek  
inw estycyjnych  p o w in n a się  z reo rg a n izo w a ć. N ie  
byłyby w obec nich stosow ane dodatkow e ograniczenia, 
typowe d la fundacji inwestycyjnych.

W  projekcie zaostrzona została odpow iedzialność 
o rg a n ó w  adm inistracyjnych  sp ó łek  inwestycyjnych 
w obec swych akcjonariuszy o ra z  zw iększona ochrona 
ich  praw.

Premier o problemach rolników
W  C en tru m  R eform y R olnej odbyło s ię  sp o tk an ie  

p re m ie ra  R epub lik i Litew skiej A. Ś leźevićiusa z k ie­
row nikam i wydziałów ro lnych  zarządów  rejonow ych. 
S zef rz ąd u  m ówił o  re fo rm ie  ro lnej, o  polityce celnej, 
k tó ra  pow inna b ro n ić  rynku  litew skiego, o pryw aty­
zacji agroserw isu  o ra z  p rzedsięb iorstw  przem ysłu 
przetw órczego, prob lem ach  rozliczeń przetw órców  z 
ro ln ikam i.

Z dan iem  prem iera, rząd  pod jął stanow cze kroki w 
k ierunku ochrony rynku zwiększając taryfy celne na 
surow iec rolny i im port artykułów  spożywczych. P o ­
n ad to  usiłuje o n  um ocnić och ronę granic naszego

Narada kierowników 
wydziałów rolnych

państwa, doskonalić pracę urzędów celnych rv 
ju ż  prawie całkowicie zliberalizowano ek sp o r /^ %  
rolnych i surowca. Z daniem  premiera, n a S ^ f y  
niej szukać nowych rynków dla produkcji? 
spoglądając na Z achód nie należy z a p o m fo JM  * 
nerach  n a  W schodzie. D uże znaczenie dla wt*  ^
współpracy m ogą mieć nawiązane wcześniej kn?1̂  I
handlowe z  U krainą, Kazachstanem , B iałonisJ^ty

A . Śleźevićius przyznał, że  aczkolwiekrządS,,. 
troszczy o  rozliczenie między producentami t2 S ^  
r o ln y c h  i  p r z e d s i ę b io r s tw a m i  p f z e m ^  i 
przetwórczego, to  problem y te  nadal jeszcze ro »  u 
gane są  z  trudem . N a  1 listopada u b j .  p r a S ? '  
dłużni byli rolnikom  176,2 m in  litów, a  na rtocr ^  
października b r. dług stanow ił 69 m in Lt, czyUa? ? 01 
szył się o  60 proc. D o tąd  też  zbyt opieszale ro z S ? ! ' 
z  rolnikam i handeL A ktualne są  również s p r a w y ^  
za n e  z  uregulow aniem  skupu zboża według 
cen. R ząd  s tara  się wszelkimi sposobami d0po0la* 
ro ln ic tw u , a le  o g ra n ic z a ją  go  s łab e  m o ż lk S  
budżetu .

U czestniczący w  spotkaniu m inister r o l n i k  \  
E inoris powiedział prem ierow i, że  rolników w br n 
zadowalały ceny skupu zboża,'to też niemało tegof* 
cznego p lonu  u lo tn iło  się  poza granice repubftj’ 
O becnie ceny zwiększono, ale decyzja zapadła zezna 
cznym opóźnieniem . Z byt m ało  płaci się też za

Spotkany 
ministra gospody 

 z ambasadorem Niemko. '
Rozmowa o podatkach

M in is te r  gospodark i A. Y asiliauskas przyjął am- 
b asa d o ra  N iem iec R e in h a r ta  K ra u sa  oraz przedsię. 
b iorcę tego k ra ju , dy re k to ra  generalnego spółki ak­
cyjnej "Li tek sas  i r  C a Iw" H einza Sannwalda.

P odczas spotkania m ów iono o  litewskiej polityce 
podatkow ej, b raku  inform acji n a  ten  tem at wśrófl in­
w estorów  zagranicznych.

B yłe przedsiębiorstw o kow ieńskie "Liteksas*, a 
• obecnie w spólna litewsko-niem jecka spółka akcyjna 

"Liteksas ir  Calw", ja k  i  w iększość podmiotów gospo­
d arczych , za p la n o w a ła  n a  p o cz ą tk u  roku  kwoty 
zysków i wydatków. P o  w prow adzeniu podatku .od 
w artości dodanej i zm ianie polityki podatkowej, ten 
b ilan ś  z o s ta ł  zachw iany  —  przedsięb iorstw o się 
zadłużyło. D obrze  by było, by o  istotnych zmianach w 
polityce podatkow ej inwestorzy zagraniczni byli infor­
m ow ani zawczasu. W  przeciwnym razie nie da się 
un iknąć n ieporozum ień  podważających zaufanie Lit­
wie.

■  Ambasador USA odwiedzi 
_______ministerstwo rolnictwa

Rząd USA zamierza w tym roku 
udzielić Litwie potyczki

M in is te r ro ln ictw a R epub lik i LitewskiejV . Eino­
ris  p rzy ją ł am b a sa d o ra  USA n a  Litwie Jamesa W. 
Sw iharta.

Podczas serdecznej i szczerej rozmowy minister 
rolnictw a V . E inoris poinform ow ał J. Swiharta o  prac- 
biegu reform y rolnej na wsi litewskiej. M inister powie­
dział, ż e  przyszłość kraju zależy od  bogatych gospoda­
rzy, w szechstronnie rozwiniętej przedsiębiorczości i 
spółdzielczości rolnej. Podziękow ał on  J . Swihartowi- 
za  pom oc gospodarczą rządu  U S A  Litwie.

A g e n c ja  M ię d z y n a ro d o w e g o  R ozw oju  USA 
(U SA ID ) przeznaczyła środki na program  pomocy 
t e c h n ic z n e j  w  s f e r z e  p rz e d s ię b io rc z o ś c i  i 
spółdzielczości rolnej. Jedynie w  ubiegłym roku 40 
przybyłych z  U S A  ochotników  służyło ra d ą  rolnikom 
naszego kraju w  zakresie rozw oju spółdzielni rolnych, 
budow nictw a w iejskiego, zarządzania przedsiębior- 
czością ro ln ą  i in. R ząd  U S A  w  tym  roku zamierz2 
udzielić długoterm inow ej pożyczki w  wysokości 10 min 
U S D  n a  zakup  śru ty  sojowej.

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Utawełd od 20 paidziamika 1994 r. ustala następującą relację lita do walut obcych

AngMekle funty eterllngl 
100 onniahakłch drahm 
Australijski* dolary 
Austriacki* szylingi
100 azerbejdżaiwklch manat 
1000 białoruskich rubli 
Bałgijakl* franki 
Casakła kocony 
DuAakla korony 
ECU
EatoAskie korony 
100 MozpaAoktcłi peset ‘
'00 lirów włoskich 
00 |epeó*kloh jenów 

Kanadyjki* dolary

6.4600
1.1154
2.9430
0.37*4
0.2286
0.7294
0.12®4
0.1461
0.6798
5.0734
0.3320
3.2006
0.2904
4.0982
2.9526

Kirgiski* somy
100 kazachskich tsngów
Łotewski* łsty 
1000 złotych polskich 
Mołdawski* l*j*
Norweskie korony 
Holenderski* guldeny 
Francuaki* franki 
100 rubli roayjakich 
SDR f
Singapurskie dolary 
FihsU* marki 
^Twertiklo korony 
Szwajcarskie franki 
10000 ukraMekioh karbowsAoów 
Uzbeckie sumy 
100 węgiers kich forintów 
Niemieckie marki

0.3738
S.1M7
7.4212
0.1735
0.9445
aona
2.3769 
0.776* 
0.1331 
5.9372 
2.7192 
0.0*29 
a 5546 
3.2119 
0.4719
a i m
3.7707
2.9*34

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim

 1 Uty na  walutę podstawową 1 walutę podstawową na  lity banki wymieniają według zatwierdzonego
oficjalnego kursu— 4,00 IHy zajećien USD, pobierając nie większa od ustalonego przaz Bank Utawsłd 
wynagradzania za operacje wymiany. Pozostała waluty banki skupują I sprzedają według cen 
ustalonych przez same bankL

skup lip n o ^

Frank
francuski 4384 450

Marka
niemiecka 15032 lS6#

Dolar
amerykański 22598' 2350

F ani brytyjski 364&A JI9»>

Frank
szwajcarski 180701 1JS17
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• Medycyna

Coraz więcej chorych na dyfteryt
Zarejestrowano dwóch nowych chorych na d y fto y t W tym roku zaraziło się 

"kofótii 15 obywateli, 7 chorych zm arła 9 pacjentów — to wilnianie. Na 
jjLgfyt chorowało dwoje.dzieci, ale miały lekką formę, gdyż były zaszczepione, 
{r-jfjefciej chorują osoby w wieku 40-50 lat i handlowcy. Chorych na dyfteryt 
\2 jJ5ow związku z epidemią w Rosji i na Ukrainie.

ubiegłym roku na Litwie zanotowano 8 przypadków dyfterytu, ale żaden 
Aujry nie zmarł. Niepokoi sytuacja w sąsiednich krajach. W  ciągu 8 miesięcy br. 

Roni zanotowano 17.228 przypadków dyfterytu, na U krainie— około 1000, na 
J^iwie— 90, na Białorusi — 95.

Światowa Organizacja Zdrowia przewiduje, że w tym roku 32.000osób zacho- 
niie na dyfteryt w byłych republikach ZSRR. 95 proc. wszystkich przypadków 
pad n ie  na Rosję i Ukrainę, gdzie epidemia dyfterytu trwa 3 lata. Przepadki tej 
iZjjoty odnotowano w Bułgarii, Finlandii, Polsce, Niemczech, Norwegii. Dorośli 
mjCSZj3dcy republiki powinni się szczepić przeciwko dyfterytowi w swoich przy- 
cjsodniach co 10  la t

W rejonie święciańskim

Rośnie bezrobocie
Na Świędariskiej Giełdzie Pracy prognozuje się, że zimą bezrobocie w rejonie 

jnoże się zwiększyć i osiągnąć poziom półtora tysiąca osób. Stanowi to około 8 
pjóc. zdoinej do pracy ludności. Teraz w rejonie poszukuje zatrudnienia nieco 
ponad tysiąc osób. Trzecią część spośród nich stanowią ludzie, których zreduko­
wano lub zwolniono z powodu likwidacji przedsiębiorstwa.

Zastęp bezrobotnych zwiększa młodzież, która po ukończeniu szkoły nie 
i Pjjnja na wyższe uczelnie. Więcej też pozostaje bez pracy mieszkańców wsi. W 
Nowych Święcianach zorganizowano dla bezrobotnych kursy, na których mogą 
unikać zawód szwaczki, stolarza, murarza.

Nikołaj NIEZAMOW

Oświadczenie siedmiu 
partii politycznych Litwy

Zaniechać przygotowania umowy z Rosją w 
sprawie tranzytu

Siedem partii politycznych przekazało prezydentowi Republiki Litewskiej 
Algirdasowi Brazauskasowi oświadczenie "O zatwierdzonych przez rząd Litwy 
przepisach tranzytu wojskowego i przygotowywanej umowie z Rosją.

Oświadczenie między innymi głosi: "Partie polityczne Litwy wielokrotnie 
przestrzegały przed zagrożeniem, jakie powstanie po zalegalizowaniu tranzytu 
wojskowego Rosji przez terytorium Litwy. Społeczeństwo Litwy potwierdziło 
tysiącami podpisów swe zatroskanie co do bezpieczeństwa państwa. Jednakże 
czynniki oficjalne Litwy, nie zważając na argumenty, nie poprzestając na zatwier­
dzonych przepisach przewozu ładunków wojskowych, które mają istotne niedo­
ciągnięcia, przygotowują również specjalną umowę z Rosją w sprawie stałego 
tranzytu jej wojsk przez Litwę. Umowa o  tranzycie wojskowym, niezależnie od jej 
treści, naruszałaby niezależność Litwy od Rosji i bezpieczeństwo kraju...

Domagamy się, aby zaniechano przygotowania jakiejkolwiek umowy z Rosją 
w sprawie tranzytu".

Oświadczenia podpisały Związek Centrum Litwy, Partia Demokratyczna, 
Partia Chrześcijańsko-Demokratyczna, Partia Socjaldemokratyczna, Związek 
Więźniów Politycznych i Zesłańców, Związek Tautininkasów, Związek Ojczyzny.

Opinie

0  "Kurierze" napisali
"W redakcji — przynajmniej dotychczas — panował najprawdziwszy ustrój 

kołchozowy: jedni udają, że płacą, inni że pracują... W  gazecie nie uświadczysz już 
{taktycznie niczego, prócz przetłumaczonych informacji z wczorajszych gazet 
litewskich. Nikt słowa nie mówi! Nie ma komu."

Prezes na razie nie zarejestrowanej partii A  W  ZPL, zast. red. nacz. "Magazynu 
Wileńskiego" Jan Sienkiewicz 

"M. w ?  n r 19.1994 r.

"Na drugi dzień wizyta w "Kurierze Wileńskim", zaskakująco przyzwoicie 
robionym dzienniku polskim..."

Ewa Berberyusz 
"Kultura" nr 10,1994 r. Paryż

Europejskie 
eliminacje konkursu 
"BURDY' *

Co roku firm a "Burda" organi­
zuje konkursy szw aczek-am atorek 
w różnych krajach. Kolejny litewski 
konkurs odbył się 30 kwietnia br. 
(Pialiśmy już  o  tym ). G łów ne nag- 
ro<ty otrzymały w tedy V aida R i- 
®eikienć z W ilna i A udra B ud6- 
“fcnć z Kowna. W  nagrodę wzięły 
°°e udział w konkursie europej- 
fcim "Burdy", który w  br. odbył się 
w W iedniu. Poniew aż pierw sza 
®ureatka nie mogła pojechać do 
Austrii, wytypowano ko le jną  —• 
•Je w a rd e sę  z. W iln a  I n g r id ę  
padkow ę.

Na konkurs w W iedniu przyje- 
fbaty zwyciężczynie regionalnych 
•onkursów z  16 krajów: Niemiec, 
y a n c ji, W ę g ie r, R o sji, G recji, 
“piski i in. Litwinka A udra Budfe- 

otrzym ała na europejskich.

eliminacjach specjalną nagrodę za 
pomysłowość i oryginalność stroju.

Jo lan tę MASIAN 
NA ZD JĘC IU : A udra Bude- 

n i e n i
Fot T adeusz W ażniewłcz

PROCES SADOWY W SPRAWIE ZABÓJSTWA DZIENNIKARZA V. UNGYSA

Gieorgij Dekanidze: Jestem dumny 
ze swego syna

Wczoraj w Sądzie Najwyższym 
RL świadczył ojciec oskarżonego 
Borysa Dekanidze Gieorgij Dekani­
dze. Gdy wszedł na salę sądow ą fo­
toreporterzy, licznie reprezentujący 
środki m asowego przekazu, kam e­
ra m i p rz e g ro d z i l i  m u d ro g ę . 
Próbowali uchwycić go  w różnych 
‘ujęciach*. Na to  G. Dekanidze po­
wiedział: ‘Oślepiliście mnie. Musie­
liście zawczasu uprzedzić o  filmowa­
niu, to  bym się uśmiechnął*.

Na w stępie przewodniczący ko­
legium sędzia V. Greićius przypom­
niał G. Dekanidze o  prawie ewentu­
a ln e j  o d m o w y  ś w ia d c z e n ia  
przeciwko synowi. Na to świadek po­
wiedział, że  będzie świadczył, co 
uważa za  potrzebne. Od razu zaz­
naczył, że  sprawa, którą m a przed 
so b ą  Wysoki Sąd jest szyta ‘białymi i 
nićmi*. Zdaniem G. Dekanidze, jego 
syn nigdy nie zrob i tego , w  czym się 
g o  o s k a rż a . Z a rz u c ił o rg a n o m  
śledztwa i prokuratury, że  bezpod­
stawnie zatrzymały Borysa. Przyto­
czył fragm ent rozmowy jego z proku­
ratorem  m. W ilna R. Grockisem. 
Prokurator mu powiedział: *Wy iako 
ojciec Borysa, powinniście nam po­
dziękować, że zatrzymaliśmy go i 
trzymamy w areszcie. W przeciwnym 
razie, gdyby zostawał on na wol­
ności, zabiliby go*. Później w toku 
śledztwa sądow ego obrońca B. De­
kanidze adwokat V. Sviderskis złożył 
wniosek o  wezwanie do sądu  w roli 
świadka prokuratora R. Grockisa i 
zapy tan ie  go , co  miał na myśli, 
m ów iąc tak ie słowa. S ąd  uchylił 
w niosek adw okata, m otyw ując'to 
tym, że jeśli i była między G. Dekani­
dze i R. Grockisem taka rozmowa to 
zalicza się ją  do  rozmów prywat­
nych. Następnie świadek G. Dekani­
d ze  rozw inął sw e tw ierdzen ie o 
sfałszow anych dow odach  sprawy 
karnej. Mianowicie to, że  przeciwko 
B orysow i z e z n a ją  tylko inni os­
karżeni i niektórzy poszkodowani z 
'n ad p su tą*  rep u tac ją . J e g o  z d a­
niem, mało jest dowodów, żeby os­
karżyć syna o  zabójstwo, a  także o 
udział w niejakim przestępczym ug­
rupow aniu 'B rygada wileńska*, o 
której on nic nie wie. Zdaniem G. 
Dekanidze, takie przestępcze ugru­
pow anie zna jdu je  się  w g azec ie 
*Respublika*. Chciałby on wiedzieć, 
ile zarabiają dziennikarze tej gazety, 
którzy tyle czasu poświęcają jego i 
syna osobom.

Na pytanie sędziego V, Greićiu- 
sa, dlaczego świadek myśli, że w 
sprawie nie m a innych dowodów 
winy B. Dekanidze, oprócz zeznań I. 
Achremowa, Z. Mackiewicza, S. Diel- 
nika i innych, G. Dekanidze powie­
dział: "Znam całą sprawę*.

Sędzia przytoczył dowód — in­
fo rm ację  M inisterstw a O chrony 
Kraju RL, że B. Dekanidze, Michaił 
Kac, Dawid Kapłan, Igor Tiomkin i 
inni są  aktywnymi działaczami 'Bry­
gady wileńskiej*. Na to G. Dekanidze 
o d p o w ie d z ia ł:  - 'M o g ę  sąd o w i 
również dać  informację o  przyna­
leżności niektórych osób do jakiego 
b ą d ź  ugrupow ania*. Z kolei os­
karżyciel państwowy prokurator ge­
neralny A  Paulauskas przyłapał G. 
Dekanidze na słowach i zapytał:

—  Dlaczego twierdzicie, że zna­
cie ca łą spraw ę? Jes teśc ie  tylko 
świadkiem. Kto dał wam informację 
ze sprawy?

G. Dekanidze: 'Akurat wam po­
wiem*. Dalej prokurator zapytał:

— Dlaczego, waszym zdaniem, 
sprawa jest sfałszowana Co to zna­
czy?

— Nie jestem na egzaminie. Pro­
kurator powinien wiedzieć, jak 'szyje 
się sprawy białymi nićmi*.

Ojciec dał oskarżonem u Bory­
sowi Dekanidze następującą cha­
rakterystykę: lubił się zabawić, po­
s i e d z i e ć  w lo k a la c h , lu b ił 
dziewczyny.

W toku śledztwa wstępnego os­
karżony Borys Dekanidze twierdził, 
że 3 października ub.r. nie spotykał 
się  w Jurm ale z I. Achremowem. By 
zabezpieczyć sobie alibi wskazał na 
O iega Minina jako świadka, co do 
sw eg o  tw ierdzen ia. Św iadek O. 
Minin w czasie śledztwa wstępnego 
poświadczył, że B. Dekanidze 2 paź­
dziernika ub.r. o godz. 2  w nocy z 
restauracji przyszedł do niego i zos­
tał na noc. Wyszedł o godz. 13.00 3 
października. I. Achremow na sądzie 
zeznał, że spotykał się z Borysem 
Dekanidze 3 października ub.r. o 
godz. 15. świadek O. Minin w sądzie 
zmienił swoje zeznania i powiedział, 
że B. Dekanidze wyszedł od niego o 
godz. 17. Na pytanie sędziego V. 
Greićiusa, dlaczego zmienia zezna- 
n ia , św ia d e k  n ic z e g o , co  by 
zasługiwało na uwagę, nie mógł po­
wiedzieć. Oczywiście, że adwokaci 
B. Dekanidze przewidzieli, że sąd  
zapyta, co posłużyło powodem do

zmiany zeznań. Dlatego dla zacho­
wania alibi B. Dekanidze sprowadzili 
do sądu  jeszcze jednego świadka— 
żonę O. Minina Inarę Mininę. Świa­
dek potwierdziła, żs B. Dekanidze 
wyszedł od nich o godz. 17. Wątpli­
wie, czy sąd  uwierzy słowom tego 
świadka, bowiem na pytanie os­
karżyciela państwowego, kiedy za­
warła związek małżeński z Olegiem 
Mininem inara powiedziała, że nie 
pam ięta i zaczęła szukać tej daty w 
dowodzie osobistym. Jak można 
p a m ię ta j  dokładny czas, kiedy 
gość wychodzi z gościny, a nie pa* 
m ięta jąc  daty  w łasn eg o  ślubu! 

■Prawdopodobnie, że  nie organy 
ś ledztw a *szyły sp raw ę białymi 
nićmi*, a adwokaci zabiegają do 
użycia 'białych nici', próbując oba­
lić zebrane w sprawie dowody. Os­
ta te c z n ą  o ce n ę  zeznaniom  tych 
świadków da sąd.

Poranne posiedzenie kolegium 
d o  s p ra w  k arn y ch  S ą d u  Naj­
wyższego RL zakończyło się podję­
ciem decyzji: wezwać do sądu w roli 
świadków byłych: ministra ochrony 
kraju A  Butkeviciusa, szefa kontrwy­
wiadu H. Margenisa i prezydenta 
firmy 'Pantera* prawnika V. Gudaiti- 
sa.

Proces trwa.
Leonarda JURGIELEWICZ

■ Wypadki i wpadki
Służba informacyjna MSW RL podąje, że 18 października br. w kraju 

dokonano 174 przestępstw. Zanotowano 2 obrażenia ciała, 3 gwałty, 13 ra­
bunków, 11 chuligańskich wyczynów, 97 kradzieży mienia osobistego obywateli 
i 37 — mienia państwowego, 3 oszustwa, 8 wypadków ruchu drogowego.

Znaleziono zwłoki 2 denatów, poszukuje się 8 osób, które zaginęły w nie 
wyjaśnionych okolicznościach, skradziono lub uprowadzono 13 pojazdów, zna­
leziono 8 wcześniej uprowadzonych. Zarejestrowano 4 pożary. Zatrzymano 48 
osób podejrzanych o popełnienie przestępstw.

N a podstaw ie doniesień  agencji in form acyjnych, 
ra d ia , p rasy  i inf. w łasnych przygotow ały: 
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"Leśni" rozbójnicy
18 października o godz. 1  min. 

45 w rej. poswolskim na placyku wy­
poczynkowym w pobliżu wsi Skilin- 
pam u iis  d o 's to ją c e g o  au tokaru  
łotewskiego, należącego do firmy 
turystycznej "Morskoje parochod- 
stwo" w targnęło  dwóch młodych 
ludzi z  wysmarowanymi-farbą twa­
rzami, którzy grożąc użyciem broni 
kazali kierowcy jechać, a po przeby­
ciu 7 km w kierunku Birż, skręcili 
do lasu, gdzie 42 pasażerom odeb­
rali około 2000 USD.

Za okazaniem 
czerwonej legitymacji

17'paździemika o  godz. 16 w mias­
teczku Venta (rejon okmiański) na ul. 
Topolią trzech młodych ludzi okazując 
czerwoną legitymację przedstawiło się 
jako funkcjonariusze policji, poszuku­
jący bimbru. Gdy go nie znaleźli, zab­
rali dwa zegarki i znikli. W toku śledzt­
wa za trzym ano  podejrzanych ,

znaleziono u nich i zarekwirowano le­
gitymację rybacką, na której okładce 
był napis "Vidaus reikalą ministerija i 
MVD Utowskoj SRR".

Rabunek w mieszkaniu
18 października o godz. 8.00 w 

Wilnie w mieszkaniu nr 17 przy ul. Py- 
limo 31 sześciu młodych ludzi pobiło 
obywatela Rosji M. Plahatnika i odeb­
rało mu 4000 Lt oraz 107 USD.

Próba przemytu
14 października o godz. 11.30 w 

Wilnie na lotnisku podczas rejestracji 
pasażerów rejsu Wilno-Londyn zatrzy­
many został J . (ur. 1970), który, 
usiłował nielegalnie wywieźć 1  kg pal­
ladu.

Rtęć na dworcu
18 października o godz. 8.30 w po­

mieszczeniu pomocniczym (piwnicy) 
Dworca Wileńskiego robotnik dworca 
kolejowego A  Cimbalas znalazł butel­
kę, zawierającą 2 kg 100 g rtęci.

W Kownie zatrzymano 
trzech morderców

W Kownie policja zatrzymała 
trzech ludzi podejrzanych o zabójstwo 
ob. A. Startiene (ur. w 1925). W 
ubiegłym tygodniu kobieta była pobita 

. i uduszona w swym domu. Uważa się, 
że celem zabójstwa był rabunek.

Wszyscy trze j.zatrzym ani — 
mężczyzna i dwie dziewczyny — są w 
młodym wieku. Jedna z dziewczyn 
wcześniej była sądzona za kradzież i chu­
ligaństwo. Czwarty uczestnik zabójstwa 
jest poszukiwany. Ma on 23 lata i jest 
poszukiwany również z powodu innego 
zabójstwa dokonanego przed pani laty.

Trotyl C2y  mydło?
Mariampoiczyk AJC przyniósł do 

komisariatu poligi miasta 1600 g troty­
lu, który na szczęście byt bez zapalnika.

AK. mówi, że trotyl został znale­
ziony przez żonę w pokoju pod 
podłogą. Pomyślała ona, że to kawałek 
mydła. AJC, uczestnik II wojny świato­
wej, od razu zrozumiał, że tó środek 
wybuchowy. AK. opowiadał, że w tym 
pokoju przed kilkoma laty mieszkał 
jego krewny, którego często odwiedza­
li wojskowi rozlokowanej wtedy w Ma- 
riampolu części armii rosyjskiej.

Przygotow ała  
Irena LITWIN
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Izrael

Fala  
terroru

16 osób zginęło a 41 zostało 
rannych, w tym 4 ciężko w wyniku 
środowęgo zam achu bombowego 
na autobus miejski w  Teł Awiwie.

Zdaniem  zastępcy kom endan­
ta policji Tel Awiwu, bom ba użyta 
w za m ach u  na a u to b u s  linii 5 
z a w ie ra ła  " k ilk a d z ie s ią t  k ilo- 
gramów m ateriału wybuchowego".

Doradca rządu ds. walki z  te r­
ro ry z m e m , g en . Ig a l P re s s le r , 
zobowiązał wszystkich kierowców 
autobusów  w  kraju do  natychmia­
stow ego za trzym ania pojazdu  i 
sprawdzenia, czy nie podłożono w 
nim bomby.

Tymczasem w  zachodniej Je ro ­
zolimie również w środę rano  niezi­
dentyfikowany Palestyńczyk rzucił 
s ię  z  n o ż e m  n a  iz ra e ls k ie g o  
żołnierza, który z niegroźnymi ra- • 
nami został przewieziony do  szpita­
la. Policja przeczesuje dzielnicę w 
poszukiwaniu zamachowca.

O statnie dwa zam achy bom bo­
we na autobusy w Izraelu nastąpiły 
przy użyciu pojazdów-pułapek 6  i 
13 kwietnia br. W  obu zam achach 
zginęło wówczas 13 osób.

O d  chw ili w p ro w ad z en ia  w 
p o ło w ie  m a ja  a u to n o m i i  
palestyńskiej w G azie i Jerychu 
o f i a r ą  z a m a c h ó w  p a d ło  18 
Izraelczyków.

W  środę władze miejskie Je ro ­
zo lim y  p o s ta n o w ił^  w zm o cn ić  
bezpieczeństwo w miejscach kultu 
c h r z e ś c i ja ń s k ie g o .  D e c y z ję  
powzięto w następstwie zam achu, 
p o p e łn io n e g o  n a  p o c z ą tk u  
października, w którym  6 turystów, 
głównie brytyjskich, zo k a ło  ra n ­
nych od  wybuchu granatu rzucone­
g o  z  z e w n ą t r z  d o  j e d n e g o  z 
kościołów w starej Jerozolimie. •

Rosja
Kto ponosi winę 
za krach rubla
R ada B ezpieczeństw a R osji 

zebrała się, aby wysłuchać raportu ko­
misji badającej przyczyny krachu rubla 
na moskiewskiej giełdzie walutowej, ale 
nie podjęła żadnej decyli.

C złonkow ie - R ady
Bezpieczeństwa zdecydowali dać ko­
misji jeszcze dwa tygodnie na prze­
prowadzenie dodatkowego śledztwa. 
Służba prasowa prezydenta Borysa 
Jelcyna podała, że Rada — dało  do­
radcze prezydenta — zaaprobowała 
wstępny raport komisji, w którym 
stwierdzono, że przyczyną drastycz­
nego spadku wartości rubla była kom­
binacja ogólnych czynników gospo­
darczych i braku  koordynacji ze 
strony najwyższej rangi polityków od­
powiedzialnych za gospodarkę Rosji.

Reuter pisze, że w raporcie nie było 
sugestii, iż winnymi upadku rubla są banki 
komercyjne, jak sugerował to sekretarz 
prasowy Jelcyna Wiaczesław Kostikow. W 
dągu jednego dnia — 1 1  października — 
wartość rosyjskiego pieniądza spadła z

około 3 tysięcy do prawie 4 tysięcy rubli 
za jednego dolara USA

Krach rubla doprowadził do spe­
kulacji na temat zmian kadrowych w 
rosyjskim rządzie. Do tęjpory odeszli 
p.o. ministra finansów Siergiej Dubinin 
i szefa Banku Centralnego Wiktor Gie- 
raszczenko. Środowa "Komsomolskaja 
Prawda" twierdzi, iż jeśli w piątek na 
szczycie W spólnoty Niepodległych 
Państw nie pojawi się premier Wiktor 
Czernomyrdin, będzie to  oznaczać 
dymisję szefa rządu w Moskwie.

"Złoty" kierownik
Kierownik jednej ze spółdzielni 

poszukiwaczy złota na rosyjskim Z a­
bajkalu został zatrzymany w środę 
przez kontrwywiad. Znaleziono przy 
nim 4,5 kilograma przemysłowego 
złota wartości 250jnln rubli (1 USD — 
około 3 tysięcy rubli).

Nieuczciwego kierownika areszto­
wano na lotnisku. Funkcjonariusze 
kontrw yw iadu zaczekali, aż odda 
służbową broń załodze samolotu i usią­
dzie na swoim miejscu. Kierownik miał 
w kieszeniach paczuszki ze złotym pia­
skiem i samorodkami.

ELTA, PAI PRESS 
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A tak czeczeńskich 
wojsk rządowych

Armia czeczeńska zaatakowała w 
środę ugrupowania zbrojnej opozycji 
w alęząćej o obalen ie  prezydenta 
Dźochara Dudajewa. Są duże ofiary w 
ludziach.

W ojska w ie rn e  D udajew ow i 
zaatakowały teren dawnej jednostki 
wojskowej w miejscowości Urus-Mar- 
tan (płdn.zachód), gdzie skupiły się 
s iły  op o zy c ji pod  dow ództw em  
Biesłana Gantamirowa. Na inne rejo­
ny miasta spadają także pociski arty­
leryjskie, stąd wiele ofiar wśród osób 
cywilnych.

We wtorek prezydent Czeczenii 
Dudajew postawił opozycji ultimatum, 
że jeżeli jej zwolennicy w ciągu trzech 
dni nie złożą broni, to  siły rządowe 
zmuszą ich do poddania siłą. Opozycja 
tym czasem  zapow iada , że  w 
najbliższych dniach stolica Czeczenii 
— Groznyj — zostanie zaatakowana 
zdobyta.

Ukraina

Awantura w parlamencie o komunistów
Dwie godziny trwała w środę par­

lamentarna awantura wokół podjętej 8 
b.m. przez Radę Najwyższą decyzji, o 
uchyleniu delegalizacji Komunistycz­
nej Partii Ukrainy. Przewodniczący 
parlamentu Aleksander Moroz przez 
długi czas bezskutecznie nawoływał de­
putowanych do przestrzegania po­
rządku i regulaminu obrad.

Wobec panującego na sali rozgar­
diaszu, wzajemnego obrzucania się in­
wektywami przez lewicę i prawicę, nie­
mal żadnemu z deputowanych nie udało 
się do końca wypowiedzieć. Frakcje pra­
wicowe blokowały dostęp do trybuny i 
ustawionych na sali mikrofonów. W  tych 
wypowiedziach, które doszły do skutku, 
mówiono przeważnie nie o  naruszeniu 
we wtorek procedury głosowania i 
zafałszowaniu ostatecznego jego rezul­
tatu — co było przyczyną ponownej dys­
kusji na temat ponownej legalizacji KPU 
— ale o szkodliwości komunistów jako

takich oraz o niedopuszczeniu do "re­
aktywacji najbardziej zbrodniczej orga­
nizacji w dziejach świata".

W jednym z najbardziej dramatycz­
nych momentów awantury, gdy niemal 
doszło do przepychanek przed trybuną, 
Moroz oświadczył,‘że dopóki deputowa­
ni nie wrócą na miejsca — nie udzieli 
nikomu głosu. Zwiódł się także przez 
radio do wyborców, przepraszając ich za 
zachowanie deputowanych; Wymienił 
przy tym nazwiska blokujących dostęp 
do trybuny członków frakcji Narodowe­
go Ruchu Ukrainy i stwierdził, że "nie­
stety  takich macie przedstawicieli". 
Dodał, że dzięki bezpośredniej transmi­
sji radiowej i wieczornemu przekazowi 
TV "wyborcy sami ocenią, kto zasiada w 
parlamende”.

Na zarzut złamania we wtorek re­
gulaminu obrad Moroz odparł, że nic 
takiego nie miało miejsca. Projekt usta­
wy przeszedł całą procedurę parlamen­

ta rn ą , z o s ta ł przedyskutow any i 
przegłosowany. Jednak przewodniczą­
cy — ze względu na "protesty z różnych 
stron"— nie podpisał uchwalonej usta­
wy i zgodził się na ponowne rozpatrze­
nie tej kwestii z powodu "poważnych 
naruszeń procedury głosowania". Osta 
tecznie podjął decyzję, że odpowiednie 
komisje parlamentarne, w tym Komisja 
ds. Etyki Parlam entarnej, powinny 
rozpatrzyć złożone protesty, i wnioski 
przedstawić na sesji plenarnej Rady 
Najwyższej. Dopiero wtedy projekt 
ustawy o ponownej legalizacji KPU 
należy przegłosować ponownie.

Wiaczesław Czornowił, lider Na­
rodowego Ruchu Ukrainy stwierdził, 
uzupełniając wypowiedź Moroza, że 
należy "rozpatrzeć sprawę fałszerstw 
wyborczych także w kontekście ode­
brania mandatów tym, którzy uczcstni 
czyli w p ro c e d e rz e  podw ójnego 
głosowania".

Irak y * ||
Odwrót woj^ 

przebiega zgo<inię 
z planem

J - Wycofywanie irackich woj* ^  
granicy kuwejckiej przebiega zgod* |
p la n e m  —  p o in fo rm o w ał rzecznik?^ 1
ta gon u Dennis Bora.

Boxx p o in fo rm o w ał także ,ż- i i «
| rozmieszczają kolejne samoloty bok 
we w rejonie Zatoki Perskiej. Obe^ 

i znajduje się ich tam około 250. 
wejcie przebywa leż ponad 7 tyilecv 

L amerykańskich żołnierzy. ^

Estonia
Pomoc Banku 
Światowego

Bank Światowy przyznał Hstong 
kredyt w wysokości 10  milionów^ 
larów na zreformowanie sektom bj. 
kowego i przedsiębiorstw. %J 

Pieniądze te  mają być przeai*^ 
ne na restrukturyzację przedsiębionty, 
j  prywatyzację banków, w tym Banku 
Północnoestońskiego, który jako jedy­
ny w pełni kontrolowany jest jeszcze 
przez państwo.

Finlandia ['Ą
Odnaleziono 

dziobową furtę 
promu "Estonia"

Fiński statek badawczy odnalazł 
we wtorek wrota promu "Estonia" 

Komisja śledcza, w skład które 
w c h o d zą  F in o w ie , Szwedzi i 
Estończycy, poinformowała, ze ważące 
55 ton wrota spoczywają na dnie mor­
skim w odległości około jednej mor­
skiej mili na zachód od wraku. H  

Eksperci mają nadzieję, że odnale­
zienie wrot pozwoli im ustalić, dlaaego 
zostały one wyrwane ze statku przez 
wzburzone morze. -

H M

Kampania przed wyborami 
nabiera rozpędu

Już za trzy tygodnie odbędą się w 
USA wybory do Kongresu i na stanowi­
ska gubernatorów stanów. Powszech­
n ie  o czek u je  s ię , że w w yniku 
głosowania 8 listopada układ sił w obu 
izbach zmieni się na korzyść Partii 
Republikańskiej.

Obecnie większość w Kongresie 
mają demokrad — zdecydowaną w Iz­
bie Reprezentantów (256 do 178) i nie­
co mniejszą w Senacie (56 do 44). W 
historii Stanów Zjednoczonych trady­
cyjnie już wwyborach odbywających się 
w połowie pierwszej kadencji prezy­
denta, jego partia (wwypadku Clintona 
— dem o k ra ty czn a) na jczęśc ie j 
notowała straty. Tym razem jednak 
eksperci polityczni przewidują porażki 
demokratów na wyjątkowo dużą skalę. 
Na poparcie dla republikanów wska­
zują sondaże opinii publicznej.

Niektóre prognozy sugerują wręcz 
przejęcie przez republika nów większośd 
mandatów w Senacie, a może nawet w 
Izbie Reprezentantów. Oznaczałoby to 
perspektywę nowego paraliżu legislacyj­
nego wskutek kontroli Kongresu przez 
partię opozycyjną wobec prezydenta 
(który może wetować jego ustawy). Jed­
nak nawet tylko zmniejszenie przewagi 
demokratów nad republikanami (co wy­
daje się pewne) może szalenie utrudnić 
rządzenie prezydentowi Clintonowi, 
ponieważ już w rozwiązującym się 103 
Kongresie wielu konserwatywnych de­
m okratów  p rzesta ło  pop ierać 
administrację, głosując razem z repub­
likanami.

E ksperci m ieli trudności z 
wyjaśnieniem tego trendu, ponieważ go­
spodarka amerykańska ma się bardzo 
dobrze, a na arenie międzynarodowej

nie w idać poważniejszego kryzysu 
narażającego  na szwank in teresy  
Stanów jednoczonych. Polityka ad­
ministracji wobec Iraku i Haiti spotyka 
się nawet z pochwałami.

Jednakże szybki wzrost produktu 
narodowego brutto i niska stopa inflacji 
nie interesują zwykłego Ameiykanina 
tak bardzo, jak stagnacja płac realnych i 
malejące poczucie bezpieczeństwa za­
wodowego (coraz więcej firm polania 
koszty zwalniając pracowników). D o 
niezadowolenia przyczynia się leż rosną­
ca przestępczość, wysokie podatki i ' 
przekonanie o nieskuteczności rządo­
wych programów społecznych, które 
n ie  rozwiązały problem u nędzy i 
nierówności dochodów. Kandydaci 
republikańscy proponują na te bolącz­
ki proste recepty: obniżenie podatków, 
re d u k c je  b iu ro k ra c ji rządow ej i 
zwiększenie liczby więzień i poli­
cjantów. Sam Clinton okazuje się dla 
demokratycznych kandydatów nie po­
mocą lecz balastem. Większość z nich 
w swej kampanii unika jakichkolwiek 
związków ż prezydentem i nie zaprasza 
go na swoje wiece i spotkania przedwy­
borcze. Republikanie w telewizyjnych 
reklamach przeważnie stosują metodę 
"clintonizacji" wobec swego przeciwni­
ka: polega to  na stawianiu .znaku 
równośd między kandydatem demo­
kratycznym a prezydentem. Według 
sondaży, metoda działa, choć po kryzy­
sach z Haiti i Irakiem wzrosły notowa­
nia Clintona w polityce zagranicznej.

Charakterystycznym zjawiskiem 
tegorocznej kampanii jest wyjątkowo 
duża liczba kandydatów niezależnych, 
tj. nie związanych z żadną z dwóch 
głównych partii, oraz kandydatów bez

żadnego politycznego doświadczenia. 
Ci ostatni rozgłaszają to  jako swój 
największy .atut. Je s t to  odbiciem 
zniechęcenia wyborców do dwu partyj­
neg o  sy stem u  po lity czn eg o , 
waszyngtońskiego establishmentu i za­
wodowych polityków. Według badań 
opinii, prestiż Kongresu wśród Amery­
kanów, jeszcze 30 lat temu bardzo wy­
soki, spadł do najniższego poziomu w 
dziejach Stanów Zjednoczonych. W re­
zultacie, poklask znajdują postade bez 
w yraźnych  k w a lifik a cji —  poza 
zamożnością i dobrą prezencją, jak na­
ftowy milioner M ichad Huffington, 
kandydat na senatora z Kalifornii. - 

N aw et ja k  na s ta n d a rd y

amerykańskie, kampania jest wyjątko­
wo brutalna. Kongresmeni i senatorzy 
in spe obrzucają się błotem w debatach 
przed publicznośdą i reklamach tele­
wizyjnych. W stanie Yirginja osławiony 
pułkownik 01iver North — uznany 
przez sąd za winnego wprowadzania w 
błąd Kongresu i sam kandydujący teraz 
do Senatu — oskarża swego przeciwni­
ka, dem okratę C harlesa Robba o 
ero tom anię i nadużywanie narko­
tyków. Robb odwzajemnia mu się nazy­
wając go kłamcą i awanturnikiem. W 
Kalifornii wspomniany Huffington za­
rzuca swej oponentce, senator Dianę 
Fdnśtem korupcję i polityczny oportu­
nizm. Feinstdn nie pozostaje dłużna —

przedstawia naftowego bogacza J**0 
fałszerza i oszusta podatkowego- 

Profesjonalni doradcy PjjgłjgE 
stosOją "negatywną" metodę 
coraz częśdęj, gdyż okazuje się sku 
czna. Zapracowani obywatele nie ©JH 
czasu na analizę i zastanawianie**?"*: 
programami kandydatów, w które i 
zresztą nie wierzą. Dyskredytacji P ^ , 
dwnika, zwłaszcza podana 
czasie półminutowego ogłoszeni** 
wizyjnego (kosztującego setki t}*|vj 
dolarów) znakomicie rozjaśnia ow** 
ułatwia wybór. ,

NA ZDJĘCIU: gmach K sjjgT  
Fot. archiwa*
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f l Gospodarka

Współpraca z państwami 
wschodnimi i nadbałtyckimi 
ma znaczenie strategiczne

po raz pierwszy od 1988 r. został opracowany 
3  ministerstwo współpracy gospodarczej z za- 

„-nicą z odziałem przedstawicieli innych re- 
jCft(jW j centralnych urzędów RP "Rządowy pro- 
•raBi rozwoju w spółpracy gospodarczej z 
państwami wschodnimi i nadbałtyckimi".

gnaniem Lesława Pod kański ego, ministra 
WGzZi niezbędna jest aktywna polityka handlu ze 
Wschodem, a "Program" jest integralną częścią 
jttadową polityki zagranicznej państwa, proeks­
portowej polityki współpracy gospodarczej z za- 
panicą i programu polityki społeczno-gospodar- 
aq na lata 1994— 1997.

W opinii Podkańskiego, są pewne korzystne 
jyjnptomy świadczące o tym, że w br. — po raz 
pierwszy od ro k u  1990 — m oże n as tąp ić  
przełamywanie tendencji stagnacyjnych w obro­
tach z tymi krajami. Wzrósł udział krajów b. 
ZSRR zwłaszcza Rosji w handlu zagranicznym 
PoMri. Dane za pierwsze półrocze wskazują, że w 
stosunku do pierwszego półrocza ubx. nastąpił 
\nrost obrotów handlowych z krajami b. Z S R R o 
23proc,zRosją ook. 35 proc;, Polski eksport do

krajów b.ZSRR wzrósł o  36 proc., do Rosji o 
prawie 55 proc.

"Program” dotyczy 12 państw, b.republik 
zw iązkow ych Z S R R , o ra z  3 p ań stw  
nadbałtyckich, Estonii, Litwy i Łotwy. Zawarte są 
w nim strategiczne cele współpracy, kierunki i 
zadania krótko i średniookresowe, priorytetowe 
obszary współpracy —  geograficzne i branżowe, 
instrum enty wspierania producentów, inwes­
torów i eksporterów, przewidywane efekty oraz 
uwarunkowania realizacyjne.

Celem i istotą "Programu" jest stopniowe i 
konsekwentne przełamywanie tendencji spadko- 
wo-stagnacyjnych we współpracy gospodarczej z 
państwami wschodnimi i nadbałtyckimi, jakie 
wystąpiły po 1990 roku.

Celem długofalowym "Programu" o znacze­
n iu strategicznym  jest m .in. proeksportowy 
rozwój gospodarki i eksportu poprzez wykorzysty­
wanie chłonnych i perspektywicznych rynków zby­
tu państw wschodnich i nadbałtyckich, zapewnie­
nie dostaw podstawowych paliw i surowców dla 
polskiej gospodarki, w tym w znacznym stopniu

surowców energetycznych z FR  oraz zapewnienie 
możliwości zbytu dla produktów polskiego rolnic­
twa.

W polityce współpracy gospodarczej i hand­
lowej z  państwami wschodnimi i nadbałtyckimi do 
1997 r. rząd priorytetow o będzie traktował 
współpracę z Białorusią, Estonią, Federacją Ro­
syjską, Kazachstanem, Litwą, Łotwą, Turkmeni­
stanem, Ukrainą i Uzbekistanem. Eksperci uza­
sadniają to znaczeniem, jakie te państwa mają dla 
polskiego handlu, ze względu na skalę rynków i 
możliwości zbytu oraz zaopatrzenia w paliwa i 
surowce.

P riorytetow o traktow ane będą dostawy 
sp rz ę tu  inw estycy jnego , tow arów  ro ln o - 
spożywczych i niektórych artykułów konsumpcyj- 
no - przemysłowych w aktywizacji eksportu. Kon- 

. ty n u o w an a  b ę d z ie  — ja k o  ro z w iąza n ie  
przejściowe — praktyka transakcji bezgotówko­
wych, w tym zwłaszcza barterowych. Rząd podej­
mie działania wspierające tworzenie i rozwój 
niezbędnej infrastruktury ba nkowo-fina nsowej i 
kredytowo-rozliczeniowej oraz aktywną promocję 
interesów  gospodarczych Polski na rynkach 
wschodnich i nadbałtyckich.

W  realizacji celów długofalowych i polityki 
współpracy uwzględnione zostaną dwa nowe kie­
runki: wykorzystanie możliwości współpracy z re­
gionami gospodarczymi i obwodami FR i Ukrai­
ny, w tym zwłaszcza z obwodem Kaliningradzkim, 
Kemerowskim, z  regionami Baszkortostanu, Ta- 
tarstanu, Kraju Krasnojarskiego i Zachodniej Sy­
berii oraz Dalekiego Wschodu FR, a także zin­

tensyfikowanie kontaktów i współpracy małych i 
średnich przedsiębiorstw, w tym zwłaszcza pry­
watnych.

Program rządowy zawiera 6 głównych subpro- 
gramów, które dotyczą przedsięwzięć prawno-tra­
ktatowych, promocji gospodarki i eksportu, koope­
racji produkcyjnej i współpracy inwestycyjnej, 
tworzenia warunków dla rozwoju infrastruktury 
bankowo-finansowej, mechanizmów i instru­
mentów ekonomiczno-finansowych wspierających 
eksport oraz aktywizacji współpracy regionalnej.

W edług ekspertów MWGzZ, jednym z 
ważnych i wymiernych efektów realizacji tego pro­
gramu powinien być szybszy wzrost eksportu do 
państw wschodnich i nadbałtyckich od wzrostu 
produktu krajowego brutto i eksportu globalnego, 
zakładanego aktualnie w programach społeczno- 
gospodarczych.

Zdaniem MWGzZ, o możliwościach rozwoju 
w sp ó łp ra cy  z  państw am i w schodnim i i 
nadbałtyckimi w dużym stopniu decydować 
będzie konkurencyjność ofert eksporterów, 
nowoczesność wyrobów i efektywność transakcji

Zasadniczą rolę — ich zdaniem — odgrywać 
będzie również postęp w sferze budowy— w po­
rozumieniu z partnerami — adekwatnej do sytu­
acji i potrzeb infrastruktury bankowo-finansowej 
oraz mechanizmów wzajemnych rozliczeń. Nie 
bez zn aczen ia  będzie rów nież s topień  
zaangażowania się rządów państw zachodnich i 
instytucji finansowych w restrukturyzację państw 
wschodnich oraz w proces modernizacji ich syste­
mu prawnego i finansowego.

HI W izy to

M. Soares: chcemy widzieć Polskę w NATO i UE
Prezydent Portugali Mario Soares, 

bóty przybył z oficjalną trzydniową wi, 
zytą do Polski, oświadczył, że Portugalia 
popiera dążenia Polski do członkostwa w 
NATO i Unii Europejskiej.

"Jesteśmy zw olennikam i bez­
pieczeństwa i pokoju w E uropie; 
urażamy, że obecność Polski w NATO 
będzie jeszcze jednym krokiem, aby to 
bezpieczeństwo o siąg n ąć"  —

Polityka
Sejm pracuje 

porządnie i dużo
Marszałek Józef Oleksy na konfe- 

rctigi prasowej Prezydium Sejmu z 
°taji roku działalności obecnego par­
z e n iu  powiedział, że był to rok "bu- 
rcliwej współpracy" z prezydentem. 
Podkreślił zarazem, że Sejm w obe- 
cnym układzie politycznym "jestwpełni 
zwolennikiem d o b re j, zgodnej 
*^ółpracy z prezydentem".

Dotychczas "nie były to  stosunki 
°parte na wspólnym roboczym oma- 
w®niu spraw ważnych dla kraju (...) 
tyła to "rozmowa publiczna" — | 
ocenił m arszałek . Zaznaczył* że 

| iedn»kże "n ie  z b u rzy ło  to  n i&  
pędnego współdziałania formalno- 
B***wodawczegor. Natomiast "cmo- 

w ostatnim czasie" doprowadziła 
^^bezprecedensowego ataku preży- 
^ t a  na marszałka Sejmu", 

i Marszałek stwierdził, że uchwalo- 
12 bm. apel Sejmu (głoszący, że 

/^toye od prezydenta zaprzestania 
które mogą doprowadzić do 

*ryzji»u państwa) nie jest aktem, który 
I *̂ ®°wi prawo. T o  ma szerszy kon- 
I jakiprzykład dająwszystkie ogni-

r*Psństwa, jeśli chodzi o respekt wo- 
I / f  prawą" — powiedział. Działanie 
I w postaci apelu, określił jako 
I ^®łkiem umiarkowane i spokojne”. 

J *.10®*381 wicemarszałek Józef Zych 
vt zdania, że "to jest bardzo mocny 
tafiedens”.

I k nad obronnością, której
I Dw ^  lerm *n przypadał na 
I ^ ° crn‘k1 Prezydium Sejmu zdjęło w I 

•ogromnym żalem". Przyczyną te-1 
I og1'~ P0*n ôrmowano — jest niewniel 
i J / *  Przez rząd projektów prawnych I 

®|®acyjnych dotyczących wojska. 1 
0. boczną pracę Sejmu marszałek 
ty. jako "b.intensywną i owocną", 

i t,lcc®arszałek Olga Krzyżanowska 
była zdania, że "Sejm pracuje 

^^dnie i dużo".

powiedział Soares dziennikarzom po 
spotkaniu z Lechem Wałęsą. Pytany 
czy ewentualne odsunięcie cywilnego 
ministra obrony nie będzie przeszkodą 
na drodze do członkostwa Polski w NA­
TO, Wałęsa odpowiedział: "Nie, nie 
będzie. To nie jest odsunięcie; mamy 
wewnętrzne swoje sprawy, ale na pew­
no zawsze będziemy mieli cywilnego 
ministra obrony'’.

Polski prezydent odznaczył M a­
rio  Soaresa Krzyżem Wielkim O r­
d e ru  O d ro d zen ia  P olsk i. S oares 
wręczył prezydentowi RP O rder In ­
fan ta Dom  H enrique, ustanowiony 
w 1960 r. w 500 rocznicę śmierci 
księcia Henryka noszącego przydo­
mek "Żeglarz", który zapoczątkował 
o d k ry c ia  g eo g ra fic zn e  P o rtu g a l­
czyków.

Kronika kryminalna
600 min zł strat 

przez kradzieże kabli
600 min zł strat poniosła w ciągu 9 

miesięcy br. Telekomunikacja Polska SA. 
z  powodu kradzieży napowietrznych linii 
kablowych i przewodów miedzianych w 
woj. wałbrzyskim —  poinformował 
zastępca dyrektora Zakładu Telekomuni­
kacji w Wałbrzychu ds. usług i-rozwoju 
Jerzy Oracz.

W  tym okresie odnotowano 88 
przypadków kradzieży (w sumie blisko 
22  km linii telekomunikacyjnych). 
U n ieru ch o m io n o  287 łączy m ię­
dzymiastowych i 582 abonenckie. 
"Możemy podać tylko wymierne straty, 
niemożliwe do oszacowania są szkody

np. prywatnych abonentów, nie mogą­
cych dodzwonić się do pogotowia ra­
tunkowego lub straży pożarnej? -r- 
powiedział Oracz.

W  ubar. straty z'tytułu kradzieży 
kabli w Wałbrzyskiem wyniosły 1 mld 
zł. Walka ze złodziejami kabli jest 
często nieskuteczna. Legitymbwanie 
dostawców w punktach skupu złomu 
spowodowało wywożenie kabli do in­
nych województw. Tam, gdzie jest to 
możliwe, likwidowane są obecnie linie 
napowietrzne, a kable miedziane wy­
mieniane są na stalowe lub zakopywane 
pod ziemią.

"Gumiś junior" 
z Sejn — ukarany

R ad a  P ed ag o g iczn a  L iceum  
Ogólnokształcącego w Sejnach (woj. 
suwalskie) oceniła postępowanie ucz­
nia drugiej klasy, autora ogłoszenia o 
podłożeniu bomby w tej szkole, podpi­
sanego "Gumiś junior". Decyzją Rady 
uczeń ukarany został naganą i przenie­
sieniem do innej klasy.

Kilkanaście dni temu na tablicy

ogłoszeń szkoły ukazało się ogłoszenie 
o  podłożeniu bomby. Ewakuowano 
uczniów, a na miejsce przybyły jedno­
stki policji ż Sejn i Suwałk. Po przeszu­
kaniu pomieszczeń okazało się, iż 
alarm był fałszywy. Na podstawie śna- 
lizy pisma ustalono, kto był autorem 
ogłoszenia. Chłopak przyznał się do 
popełnienia tego czynu.

Spektakl na śmietniku
W Rzeszowie na śmietniku przy 

u l. B ato rego  o .o . dom inikanie i 
członkowie Stowarzyszenia Katoli­
cki Ruch Antynarkotyczny KARAN 
zorganizowali "Wieczór dla Lilki", 
poświęcony pamięci 19-letniej n ar­
komanki, której zwłoki znaleziono 
tu 12 września br. Lilka zmarła z 
przedawkowania w dniu, w którym

wyszła ze szpitala, gdzie próbowała się 
leczyć.

Grupa teatralna Stowarzyszenia 
zagrała na śmietniku w obecności 
kilkudziesięciu młodych ludzi spektakl 
wg Thomasa Eliota "Ziemia jałowa”. 
Organizatorzy chcieli w ten sposób 
zwrócić uwagę na problem narkomanii, 
narastający również w Rzeszowie.

Prasa
"Rzeczpospolita"

Zycie społeczne jest chore
B anałem  je s t stwierdzenie, że politycy są  niepopularni, a  partie mają 

bardzo  ograniczone wpływy w  społeczeństwie —  powiedział Jacek Kuroń 
w  rozm ow ie z  "Rzeczpospolitą". Jego  zdaniem  wynika to  z  chorobowego 
z ja w isk a . M am y m ianow icie w iele społecznych  inicjatyw  i rzesze 
społeczników  ale  ludzie ci odżegnują się od wszelkiej partyjności i polityki, 
choć p rz ed ez  dla skutecznego działania potrzebne jest odpowiadające im 
ustawodawstwo.

M im o, że  sam i o  tym  nie wiedzą, po trzebują partii politycznych —  
tw ierdzi J .  K uroń . W ed ług  niego m am y za tem  nieupolitycznionych 
społeczników, a z  drugiej strony nieuspołecznionych polityków, którzy nie 
za jm ują się  spraw am i najważniejszymi dla społeczeństwa. Prowadzi to  do 
polityki jako  gry personalnej. A lbo partie zdobędą sobie społeczników,' 
a lbo  społecznicy stw orzą własne p a r tie — uważa rozmówca "Rzeczpospo­
litej".

"Sztandar Młodych"
Posłowie za Kołodziejczykiem

M inister Kołodziejczyk m a tak  duże poparcie w parlamencie, jakiego 
n ie m a chyba żaden  szef resortu  —  powiedział „Sztandarowi Młodych,, 
p rz e w o d n ic z ą c y  se jm o w e j K o m is ji O b ro n y  N a ro d o w e j, Je rzy  
Szmąjdziński. Zapytany, czy w  tzw. sprawie drawskiej jego komisja nie 
popełniła grzechu zaniechania?— Szmąjdziński odparł, że wszystko spro­
w adza się do  problem u ustrojowego.

W edług niego, to  pan  prezydent chce m ieć bezpośredni wpływ na siły 
zbrojne. Tymczasem jeszcze w  m aju, kiedy dyskutowano nad dokum en­
tem  "P odstaw ow e prob lem y  obronności", kom isja po  raz  kolejny 
opowiedziała się za podporządkowaniem  sił zbrojnych ministrowi obrony 
narodow ej. Polityka "obozu namiestnikowskiego11, ujawniona przez prof. 
Falandysza polega zaś —  zdaniem  Szmajdzińskiego —  na tym, że ustrój 
państwa kształtować będą fakty dokonane.

"Słowo-Dz.iennik Katolicki"
Jest nadal sprawa "Wprost"

W yrażając zdziwienie faktem  um orzenia śledztwa w sprawie obrazy 
uczuć religijnych, jakiej dopuścił się tygodnik "Wprost" publikując Wize­
runek  Jasnogórski w  konwencji "czarnego hum oru" —  "Słowo-Dziennik 
Katolicki" radzi poznańskiemu prokuratorowi obejrzeć także inne, poza 
inkryminowanym, num ery czasopisma.

W edług "Słowa" np. to  wydanie, w którym głowa polskiego Kościoła, 
Prymas Józef Glem p przedstawiony został w  kostiumie wojskowego dy­
ktatora, z  bronią u boku. Gazeta wyraża przekonanie, że prokurator 
Andrzej Jóźwiak nie czytał licznych materiałów tygodnika, atakujących * 
Kościół, obrzędy i religijność polską.

"Jeśli mówimy o  intencjach i kontekście, to nie udawajmy, że założenie 
m asek gazowych Maryi i Dzieciątku jest czymś przypadkowym i zrobionym 
w  dobrej wierze. Nie. T o  wynika z całej działalności i linii tygodnika 
■Wprost" —  pisze "Słowo".
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Troski dnia 
powszedniego

We wtorek— pytanie, w czwartek — odpowiedź

Czy się należy odszkodowanie?
W czasie wojny byłam wywieziona do pracy przymusowej do Niemiec. 

Słyszałam, że dla takich osób przysługuje kompensata pieniężna. Czy mogę 
pretendować do takiego odszkodowania?

Urszula ŁAPKA
Rejon wileński.

Osobom, wywiezionym do Niemiec do robót przymusowych, należy się nie 
kompensata, lecz dodatek do emerytury, który będzie płacić państwo niemiec­
kie. Z dokumentami, potwierdzającymi, 2e się pracowało w Niemczech, należy 
się zwracać do Ambasady RFN przy uL Sierakowskiego 24/8. Dokumenty 
zostaną rozpatrzone i przesłane do Niemiec. W związku z bardzo dużym 
napływem podań na odpowiedź się czeka około 1,5 rolcu.

Do rachunkowości wkradł się błąd
My, para emerytów, nie zainstalowaliśmy licznika na wodę. Opłaty za wodę, 

jakiej żąda od nas starostwo, są dla nas niemożliwością. Np. za wrzesień musimy 
zapłacić aż 52 tttyt Wydaje się, iż jest to nieporozumienie, bowiem nie wykorzys­
tujemy aż tyle wody.

Zenon SOROCZYŃSK1

Skontaktowałam się ze starostwem dzielnicy PaSilaićiai. Księgowa po 
sprawdzeniu dokumentów stwierdziła, że o takiej sumie nic nie wie. Rodzina 
Soroczyńsldch ma za wrzesień uiścić opłatę za wodę w sumie 40,6 LL

Czy przysługują ulgi?
Chciałbym dowiedzieć się, jakie ulgi przysługują inwalidom, zwłaszcza w 

czynszu za mieszkanie.
Edward MACIEJKIANIEC

Nowa Wilęjka

Jeśli Pan należy do osób, którym przysługuje wsparcie socjalne, radzimy 
zwrócić się do starostwa nowowilejsldego: wydział opieki socjalnej, gabinet 18. 
Nie mogę natomiast odpowiedzieć na tem at ulg mieszkaniowych, albowiem 
Pan nie podał szczegółów, dotyczących swych warunków mieszkaniowych.

Sprawę da się załatwić sądownie
Od maja nie otrzymujemy wynagrodzeń. Jak możemy wpłynąć na administ­

rację, aby wypłaciła nam płace zarobkowe? Jest to bardzo bolesny problem, więc 
nie chciałabym podawać nazwiska.

Czytelniczka

Zgodnie z ustawą o płacach (a r t  15) Państwo mogą zbiorowo zwrócić się 
do sądu według miejsca znąjdowania się przedsiębiorstwa.

Rodzinę można "planować"
Interesuje mnie, czy w Wilnie istnieje ośrodek naturalnego planowania 

rodziny?
Czytelniczka

Od ponad roku działa w Wilnie Centrum Planowania Rodziny, którym 
kieruje dr hab. nauk medycznych Vytautas Klimas. O tym "K. W." pisał 25 
lipcabr.

Gorąca woda —  gorącym problemem
Jak wynika z telefonów najbardziej gorącym problemem jest gorąca woda. 

Czytelnicy pytają, dlaczego muszą płaeićza jej m3— 3,59 Lt, 3,60 a nie 2,63 Lt, jak 
zapowiadano. Niestety, redakcja nie może wpłynąć na uregulowanie trwającego od 
dłuższego czasu konfliktu w tej sprawie między władzami Wilna i Ministerstwem 
Energetyki. Zresztą TC W." naświetlał już tę sprawę 30 września br.

Dziękuję Państw u za telefony. W następnym  tygodniu z  Czytelnika­
mi będzie rozmawiała Jadw iga Podm ostko (dział handlu, usług, "Maga­
zyn rodzinny"), tel. 42-79-56.

Jadw iga BIELAWSKA

ZWIĄZKI ZAWODOWE DO NIEDAWNA NAZYWANO SZKOŁĄ KOMUK

Czy mają dziś rację bytu na wsi?
zw olniono go, a i  przeszedln* 
ty turę. D rugi przykład. %

Rozmowa z prezesem Wileńskiego Rejonowego Komitetu 
Związku Zawodowego Pracowników Rolnictwa Jonasem 6 0 -  
RELCZIKOYASEM

—  Zaszły ogrom ne przem iany 
w życiu społecznym . Trw a re fo r­
m a ro ln a  na wsi. R ozpadą ją  się  
spółki ro lne, a  w raz z nim i prze­
s t a j ą  t e ż  i s tn i e ć  o rg a n iz a c je  
związkowe w teren ie . O d czasów 
ko łchozow ych  is tn je je  i n a d a l 
fu n k c jo n u je  R ejonow y K o m ite t 
Z w iązku  Z aw odow ego P racow ­
ników  R olnictw a. Czy m a rac ję  
bytu?

— Rzeczywiście, podczas reo r­
ganizacji byłych gospodarstw  rol­
nych i tworzeniu się spółek rolnych, 
niektórzy ich kierownicy naw et agi­
towali d o  likwidacji podstawowych 
o rgan izacji zw iązkowych. Chyba 
dlatego, żeby nikt n ie m ógł bronić 
in te re só w  sze regow ego  ro ln ika . 
N ie k tó r z y  z r e z y g n o w a l i  z  
c z ło n k o s tw a , z m o ty w a c ją , ż e  
związki zaw odow e w  obecnej dobie 
utraciły  sens. W  tym okresie orga­
nizacja rejonow a pracow ników  rol­
nictw a znacznie się  zm niejszyła. 
Dzisiaj w  re jonie m am y 23 podsta­
w o w e  o rg a n iz a c je  zw ią zk o w e , 
zrzeszające 7  tysięcy pracowników 
rolnictwa. W  spółkach akcyjnych 
nVilkastaP, "W n iau s  Paukśtynas", 
spółkach ro lnych  "N aujoji R u d a- 
mina", "R audondvaris", "V erusa- 
va","VerbiSkes" i innych podstaw o­
w e organizacje zw iązkow e nadal 
istnieją. A  n iedaw no pow stała jesz­
cze je d n a  organizacja związkowa 
spółki akcyjnej "J u  m esa" w  N ie- 
m e n c z y n ie  ( z r z e s z a j ą c a  2 9  
członków). D yrek to r spółki Julian

Mieczkowski uważa, że  tak  lepiej 
kierow ać zespołem  pracowniczym 
w  sposób demokratyczny.

—  T o  znaczy?
—  B o  związki zawodowe —  to  

są  dobrow olne, niezależne i sam o­
dzielne organizacje, nie m ogą do 
n ic h  n a le ż e ć  p ra c o d a w c y  czy 
p rzed staw ic ie le  adm in istrac ji, a  
tylko k ad ra  zakładu pracy. A  w 
dobie obecnej, jeszcze bardziej, niż 
kiedykolwiek, o  praw a swe trzeba 
walczyć. W  każdym zespole pracy 
m usi być zaw arta między Z Z  a  ad ­
m in is tra c ją  u m o w a zesp o ło w a, 
k tó ra  m a  przew idzieć  w szelk ie 
gw arancje socjalne zatrudnionych. 
C zło n ek  o rganizacji związkowej 
n ie m oże być zwolniony z pracy bez 
zgody n a  to  kom ite tu  związkowe­
go.

—  W szystko to  teo ria . Z  kolei 
o sobiście m i w iadóm e, że w p ra k ­
tyce j e s t  inaczej. D la przykładu  w 
s p ó łc e  ro ln e j  " G ie d ra itiś k e s" , 
"G alina”, "Sudeniai" ludzie za ra ­
b ia ją  grosze —  od 15 do  60 litów. 
Nie w ypłaca się  tu  po 3 m iesiące 
płacy zarobkow ej. N ik t n ie bron i 
in teresów  pracowników.

—  W  w y m ie n io n y c h  tu  
spółkach rolnych, niestety, n ie m a 
ju ż  Z Z  D w a lata  toczyliśmy walkę 
ze  spółką akcyjną "Lebra", której 
kierow nicy chcieli zw olnić prze­
w odniczącego kom ite tu  zw iązku 
zaw odow ego pracow ników  rolnic­
twa W ik to ra N iebieskiego (z zawo­
d u  p raw nika). O broniliśm y. N ie

I Ć ła u k i to n ls *  wg
potowej byfa przew idzia ł W 1  
wa obiadow a — 1  godzina.??'- 
p ro śb ę  lu d zi d o jeż d ża jąc a"1 
m iasta i na mocy ró z g o s ig jP  
kierownictwa obiad skrócon^ 3 
pó ł godziny. R o z p o r z ą d z e ń
odw ołano, bo  tylko na walnym J ?
raniu wszystkich zatrudnionych 
firm ie m gżna byto zmienić ten,* 
ru n e k . Z g ad z am  sjej że ś w  
czność obrony interesów pracoT 
nikćw  rolnictwa zależy jednak M 
pry n c y p ia ln o śc i i kompeteja, 
p raw nej terenow ych komitetu; 
związkowych.

—  N otuje się  wielu dziśbezro. 
botnych, bo  s ię  rozpadły 
ro ln e  i  faktycznie n ie istnieje taj, 
j u ż  o r g a n iz a c j a  z^iązko*. 
D okąd m ają  s ię  zwrócić w obrojJ 
swych interesów ?

—  C hętnie udzielamy bęzpfei. ! 
nych p o rad  prawnych, alb zazna, 
czam  tylko dla rolników, lub praco, 
jących na roli, w  rejonie wileńskim. 
N asz adres 2030 Vilnius, uL Boki. 
to  9  (wejście od  podwórka). Rejo- 
nowy K om itet Związku Zawoóo. 
w ego  P rac o w n ik ó w  Rolnictwa 
ko n su ltu je  członków  organizacj 
związkowych w  sprawach zawarcia 
um ów  zespołowych i ich wykona­
n ia , o trzy m a n ia  mieszkania, w 
k w e s tia c h  p ryw atyzacji mienia 
państw ow ego podczas likwidacji 
spółek  rolnych oraz innych intere­
sujących spraw. Odpowiadamy te­
lefonicznie —  pod  numerami 22- 
01-44,22-25-23. ...

Rozmawiała Leokadia DROZD

TRZEBA NAPRAWIAĆ BŁĘDY

W tym roku unieważniono 500 dowodów osobistych
O b e c n ie  lite w sk ie  dow ody  

osob is te  odebrało Już ponad 99 
proc. obywateli Republiki Litew­
skie). Spośród nie posiadających 
obywatelstwa litewskiego, ale mo­
gących mieszkać w naszym  kraju 
n ie  o d eb ra ła  je sz c z e  zezw oleń 
blisko piąta część  osób  uprawnio­
nych do tego.

Najbardziej opieszale odbierają 
dokumenty osobiste kowieńczy cy — 
dowodów osobistych i zezwoleń na 
zamieszkanie w naszym kraju nie ma 
tu jeszcze ponad 7 proc. ludzi do­
rosłych. W iród mieszkańców wiel­
kich  m ias t n a jp iln ie js i s ą  
kłajpedzianie — w ażnych doku­
mentów nie posiada tu zaledwie 
około 2 proc. osób. W stolicy jest 
około 5 proc. takich ludzi.

Pierwsze dowody osobiste zos­
tały wydane w kwietniu 1992 r., nie 
uniknięto też błędów. Dowody oso­

biste wydawano na podstawie tym­
czasowego zaświadczenia obywate­
la Litwy, te zaś na początku odrodze­
nia rozdawano bez staranniejszego 
sprawdzenia czy człowiek jest up­
rawniony do uzyskania go. Dlatego 
teraz, gdy opadła gorączka wymiany 
dowodów osobistych, trzeba napra­
wiać błędy — wnikliwie badać dane 
osobiste, pochodzenie ludzi. W wy­
niku sprawdzenia niekiedy wyjaśnia 
się, że osoba, posiadająca litewski 
dowód osobisty, nie mieszkała tu, 
jak wymaga ustawa o obywatelstwie, 
od listopada 1989 r., lecz przybyła 
później. Albo wyjaśnia się, że osoba 
mająca obywatelstwo litewskie jest 
również obywatelem innego kraju. 
Tylko w tym roku uniew ażniono 
około 500 nowo w ydanych  d o ­
wodów osobistych.

Osoby po ukończeniu 25 i 45 lat 
powinny szybciej uporządkow ać

swój podstawowy dokument. Ody 
zajdzie potrzeba nagłego wyjazdu 
dokądś, wyjaśnia się niekiedy,- że 
dowód osobisty jest już nieważny od 
pół roku. Wtedy trzeba go wymieniać 
w trybie przyśpieszonym i płacić 1 1 1  
(gdy się  chce wymienić w ciągu 
trzech dni), albo 55 litów (w ciągu 7. 
dni).

T ym czasem  pow inni wymie­
niać cały dow ód o sob is ty  rów nież 
ci, k tó rz y  w y k o rz y s ta li  k a rtk i 
p rz e z n a c z o n e  n a  wizy. Za tak ą  
usługę trze b a  płacić 22 lity. Więcej 
płacą te ż  osoby  po zgubieniu do­
wodu osob istego , m ianowicie 33  
lity I jeszc ze  karę od 50 do  100 
Iłtów. N atom iast w razie wymiany 
dow odu  o so b is te g o  w zwykłym 
trybie trzeba  płacić 9 litów. Zniżkę 
s to n u je  s ię  d la  Inwalidów I I II 
grupy o ra z  zesłańców  — płacą oni 
2  łłty.

Rodzinny duet
Gdy tylko zaistniała możliwość odzyskania ojcowizny, Jan  Bandalc- 

wicz d ługo  n ie zastanaw iał się: jak o  jed e n  z  nielicznych w e wsi Butrymaifc* 
zgłosił się d o  służby reform y rolnej, o  odm ierzenie należnych mu 38 ba 
ziemi. Posiadał bogate, prawie,_40-letnie doświadczenie pracy na roii- 
Wierzył, że  sprosta w ym aganiom  sam odzielnego gospodarowania, żc n* 
gorzej n iżo jtiec, potrafi pracować. Posiadał ju ż  część niezbędnego sprzęg 
rolniczego, inną stopniow o sam  regenerow ał. W iele nadziei —  i nic b# 
podstaw — pokładał w  synach i p rzede wszystkim w  A ntonim , absolwenci 
A kadem ii Rolniczej. O statn io  powrócił on  do  rodzinnego gniazda i j£  
praw ą rę k ą  ojca we wszystkich poczynaniach.

Pom im o kłopotów  spowodowanych tegoroczną suszą oraz trudno*0 
ze  zbytem  plonu, J a n  Bandalewicz nie narzeka. W ierzy, że stopnjowoijP' 
rolników odm ieni się  na lepsze, b o  ja k  d ługo m ożna wypróbowywaę* 0 
cierpliwość? -

Twierdzi, ż e  praca na roli zawsze była ciężka, a  m ając ziemię, sam m**51 
dbać o  to , by daw ała plon. . J R

P o  zakończeniu tegorocznych p rac  polowych myśli ju ż  o plonie 
przyszłego —  prowadzi orkę jesienną. O  stan  techniczny ciągnika i ni® 3 
w odność w  polu dba A ntoni.

D. WOJTUSIA*
Rejon solecznicki

NA Z D JĘ C IU : Ja n  Bandalewicz z synem  Antonim  sprawdzą!*5** 
ciągnika przed wyruszeniem  w pole.

Fo t A. Tom#’*  ^
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"TAK JAK W SZKOLE
NIGDY Cl NIE BĘDZIE"

Piękne i słuszne te  słowa były 
mottem sobotn iego  spo tkan ia  ab ­
solw entów  w szystk ich  p ro m o cji 
polskiego pionu 5  Szkoły Średniej 
na Antokolu. W  przededn iu  u ro ­
czystości 50-lecia tej szkoły p rze­
b iegały  b a rd z ie j  o f ic ja ln ie  d la  
całego grona nauczycieli, z  w ręcze­
niem  nagród, upom inków, podzię­
kowań — tak  ja k  przystało na jub i­
leusz półwiecza;

W  ciągu ostatnich kilku m ie­
sięcy gazeta nasza poświęciła tej. 
szkole cały cykl publikacji. P am ię­
tają nasi Czytelnicy takie rubryki 
jak  "Zostali z  nam i na d o b re  i złe", 
"Z  rodow odu 5 średniej", inne p o ­

szczegó lne artykuły o  szkole, jej 
n au c zy c ie la ch  i ab so lw e n ta c h . 

*Toteż n ie  b ęd z iem y  p o w tarzać  
I dziejów "piątki", k tó re  s ą  zarów no 
fcdrama tyczne, a  naw et bohatersk ie 
(jeśli się uwzględni ko leje losu je j 

■ absolwentów i nauczycieli), J a k  i 
spokojniejsze, m ierzone codzien­
nością pracy pedagogicznej, zaw­
sze przecież ważnej, po trzebnej, a  
jeśli nieco gó rno lo tn ie— szlachet­
nej.
Ir T o też  tym  ra zem — tylko o  ro ­
dzinnym spotkaniu w  sobotn ie po- 

t  południe, k tó re  się przeciągnęło do  
późnego wieczora, 
r  ty c h , którzy przybyli pod  stary 

- -gmach szkolny (chodzi o  prom ocje 
do roku 1971} zebrała się całkiem 

• p o k a ź n a  g ro m a d k a . Ż e  p rz y - 
v- prószeni srebrem , że  n ie wszyscy 

mogli rozpoznać dawnych kolegów 
r klasowych— to  praw da. Ale gdy to  

już się stało  —  okrzyków, uścis­
ków, w spom nień  było b e z  liku. 

i  Rozrabiali jak  za dawnych czasów,

ż e  ledw ie d o  zdjęcia rodzinnego 
u d ało  się  zwołać. N iech Czytelnik 
n a  podstaw ie zdjęcia sam  osądzi, 
jacy są  Ci, co  tu  się uczyli p rz ed  30, 
4 0 ,5 0  laty.

P a n i  S te fa n ia  p rz e k ro c z y ła  
p róg  tego  gm achu w  ro k u  1936, 
jak o  siedm ioletnia pierWszoklasist- 
ka. B yła to  now iutka, lśniąca czys­
tością pachnąca świeżymi farbam i 
szkoła początkow a, k tó ra  się nazy­
w a ła  w  te n  sp o só b : P u b lic z n a  
Szkoła n r  15 im . W ładysław a Syro­
kom li w  W ilnie. M a  pan i S tefania 
relikwie z  tam tego  cz asu — zdjęcie 
n a  tle  tegoż  gm achu pokaźnej gro ­
m ady  pierw szaków  z ro k u  1936 
w raz z  ks. Sylw estrem  M ałachow ­
skim. Był to  dzień  kiedy m aluchy te  
przystąpiły  d o  K om unii Św iętej. 
M a  pani S tefania cenzurkę z  tam ­
ty c h  l a t ,  p a m ię tn ik i  s z k o ln e .  
W yłapuje w ięc z  nich nazwiska tych 
pierwszych nauczycieli, k tórzy tu  
pracowali* Jadw iga K ubicka, L eo­
kadia Kaczanowska, M aria  Lisow­
ska, Z ofia Tyszko, M aria  Łapkow - 
s k a ,  J .  J a n o w ic z ó w n a ,  A . 
Ż u k ó w n a , W . Ł a p iń sk a . M o że 
ktoś wie, jaki los spotkał te  prze­
m iłe i n iezapom niane panie, prosi­
m y o  kon tak t z  p an ią  S te fan ią za 
pośrednictw em  naszej redakcji.

P o  tych  b e z tro sk ic h  la ta c h  
n a u k i ,  w s p o m in a  p . S te fa n ia ,  
przyszły la ta  w ojny. P rzestronne 
klasy, d rogi parkiet) dekoracje z 
m arm uru , boazerie ^  poszły na 
dalszy plan. T u ta j rozm ieścił się 
szp ital d la żołnierzy sowieckich, 
bow iem  w  w ojsku zapanow ała dy- 
zenteria. Szkołę przeniesiono do  
dom ków  rozrzuconych obófer,"ucz­

niow ie uczyli się  przy świecach, w 
chłodzie i często o  głodzie. A  i to  się 
skończyło —  bow iem  p o  zm ianie 
władzy n a  A ntoko lu , ja k  i po całym 
m ieście , rozp roszy ły  s ię  po lsk ie 
ta jn e  kom plety...

T ru d n o  się je d n a k  obejść bez 
w spom nień. D ziś znów  chodzimy 
p o  s ta ry c h  k o ry ta rz a c h . N iec o  
m arm u ru  przy w ejściu zostało , po­
do b n ie  skrzypie p a rk ie t, choć w 
w ie lu  m ie j s c a c h  p o k a ź n ie  
p o ł a t a n y .  T a m ,  g d z ie  b y ła  
jad łodajn ia  — jak ieś rupiecie, tam  
gdzie przez  okno  m ożna było doj­
rzeć przepiękny ogród, który był 
d u m ą  szkoły, d z ie łe m  rą k  pani 
B iber i je j ówczesnych uczniów —  
zapuszczony ugor. A le  klasy s ą  tak  
sam o  przestronne, czyste, tyle że  z 
brązowym i tablicam i, jasnym i ław ­
k am i za m ia s t  tam ty ch  ciężkich 
cz a rn y c h  m e b li k laso w y ch  (co  
praw da bardzo  wygodnych). Każdy 
chciał posiedzieć w  swojej klasie, 
chociaż n ie  wszystkim się to  udało. 
Ci, którzy  byli pierwsi, "okupowali" 
klasę na d ługo, bo  w spom nień nie 
m ożna przerw ać. W  im ieniu absol­
w e n tó w  ta m ty c h  p o w o jen n y c h  
dziesięcioleci dziękujem y dyrekcji 
szkoły n r  18, k tó ra  się tu  te raz  znaj­
du je, za  udostępnien ie nam  tych 
niezapom nianych chwil.

A  p o tem  była uroczystość w  
nowym  gm achu szkolnym — w  auli 
wypełnionej tym  razem  po  brzegi, 
b o  p rz y s z l i  t e ż  a b s o lw e n c i  
młodszych roczników —  z lat 70 i 
80. Świetnie, ż e  i oni n ie zapom ina­
j ą  swojej budy.

U roczystość półwiecza 5 śred­
niej zaszczycili sw oją obecnością 

| am basador R P  w  Litwie 
Jan  W idacki, konsul ge­
neralny  R P  D obiesław  
Rzem ieniew ski, p rzed ­
stawiciele D epartam en­
tu  ds. R eg ionalnych  1 
M n ie jsz o śc i  N a ro d o ­
w y c h , d y re k to rz y  wi­
leńskich szkół polskich, 
p rz e d s ta w ic ie le  m ass  
mediów. Wszellde miłe 
słowa, dobre gesty, ser­
d ec zn e  uśm iechy były 
s k ie ro w a n e  d o  ty c h , 
którzy znów po wielu la- ’ 
tach poczuli się choć na 
te  parę godzin uczniami.

Z a p a m ię t a ły  s ię  
słowa pana ambasadora, 
k tó ry  se rd ecz n ie  p o z­
drawiając zebranych po­
wiedział, że właśnie tu w 
tej szkole po  wojnie roz­
poczęła się odbudow a

inteligencji polskiej, ż e  tu  przetr­
w ała polskość, m im o trudnej i zag­
m atw anej h isto rii

K ronikarz swojej klasy z roku 
1944, a  je d n o c z e ś n ie  zb ie rac z  
wszystkiego, co związane z  5  śred­
n ią  Jan  Pakalnis mógłby mówić o 
sw ojej klasie godzinam i, 'to też  z 
tru d em  ograniczył się do  kilkunas­
tu  m inut, by wyrazić swoje uczucia. 
U czeń  i nauczyciel, a  dziś zastępca 
d y re k to ra  Z bigniew  R ym arczyk 
dzieje szkolnictwa wyraził w  cyf­
r a c h  i f a k ta c h ,  d y r e k to r  z a ś  
W a cław  B ara n o w sk i u ją ł  to  w  
ca łość  ze  swego dyrektorskiego 
punk tu  widzenia. A  przy okazji i 
m y ja k o  redakcja polska doczeka­
liśmy się pięknych słów od pana 
dyrektora, który mówił o  redakcji 
jako  starym  wiarusie, do którego 
p rz ez  wszystkie tam te  tru d n e  i, 
m niej trudne lata  szło się z  prośbą 
o  pom oc i k tóra pom ogła szkolnic­
twu polskiemu przetrwać. D zięku­
jem y serdecznie za m iłe słowa, jak  
rów nież za "przyznanie" redakcji 
m iana "zasłużony dla oświaty pols­
kiej" niech nawet w ramach jedynie 
fantastycznej propozycji.

N ie da się zapom nieć jeszcze 
jed n e g o  m om entu : na jub ileu sz^  
szkoły przyjechała córka pierwszej 
dyrektorki gimnazjum żeńskiego 
polskiego na -O strobram skiej (a 
stąd jak  wiadomo wzięła początek . 
5 średnia) Jadwigi Turkowskiej —  
D anu ta  Turkowska. Jest pracow- 
n ik ien f naukow ym  P A N , przy­
w iozła niezwyczajny upom inek  
szkole -—portre t Matki. Z e  skrom ­
nością, na jak ą  m oże pozwolić je ­
d y n ie  n a u k o w ie c  p o z d ro w iła  
wszystkich zebranych. "Cieszyłaby 
s ię  M atk a , gdyby w idzia ła , że 
szkoła polska w Wilnie, w której 
pracowała, żyje" (na zdjęciu).

Nie sposób pominąć kolei losu 
tej dzielnej kobiety Jadwigi T u r­
k ow sk ie j, k tó re j  p rz y p ad ło  w

udziale być u źródeł powojennej 
s z k o ły  p o ls k ie j . U r o d z o n a  w 
O m sku w rodzinie zesłańców pow­
sta n ia  1863 r. (o jc iec  B ernard  
Krassowski z Wileńszczyzny), tu 
też wyszła za m ąż (m ąż też był z 
ro d z in y  zesłańców ), ukończyła 
szkołę, w  bardzo młodym wieku 
uczyła po  polsku w  dobroczynnej 
szkole w  O m sku, w Petersburgu 
exteraem  ukończyła wyższe studia 
i nadal wykładała w  Omsku, dopie­
ro  w roku 1921 ewakuowano ro­
dzinę do  Polski, do  Białegostoku. 
K oleje losu rodziny Turkowskich 
potoczyły się w ten  sposób, że od 
roku 1930 zamieszkała w Wilnie. 
T u  Jadwiga Turkowska przez wiele 
la t była związana z L iceum  im. 
Elizy Orzeszkowej, a nawet była jej 
dyrektorką. W  latach okupacji kie­
rowała grupą tajnych kompletów, 
aż  po  wojnie objęła polskie gim­
nazjum, w której uczyło się 1500 
osób i pracowało 70 nauczycieli. W  
latach wojny straciła syna Jerzego, 
który walczył w szeregach A K  W 
ram ach repatriacji wyjechała do 
Polski, gdzie przez wiele lat praco­
wała w oświacie Krakowa. Zm arła 
mając 92 lata, do  ostatnich chwil 
pomagała-bezpłatnie młodzieży w 
przygotowaniu jej do egzaminów.

O dtądportre t pierwszej dyrek­
torki, Jadwigi Turkowskiej będzie 
na honorowym miejscu wśród re­
likwii szkolnych.

Piękne dary w postaci książek, 
obrazów, listów, wierszy i mnóstwo 
kwiatów złożono w darze swojej 
kochanej budzie. Byłe członkinie 
"Wilii", których z tej szkoły uzbie­
rała się spora gromadka, zainicjo­
wały "Upływa szybko życie". I cała 
sala już  się rozśpiewała, co w sce­
nariuszu  uroczystości nie było 
przewidziane. B o rodzinnych spot­
kań nie da się ująć w zawczasu za­
planowane ramy.

Krystyna ADAMOWICZ
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Z dwojgiem dzieci bez 
środków do życia

Szanowna, redakcjo! Zwracam 
si( do was, bo nie mam do kogo już 
więcej się zwracać. Chodzi m i o za* 
sitek dla dziecŁ Mam ich dwoje, 
Jedno m a 4 lata, a drugie — 1 rok. 
Mąt ptf&k. Przed porodem nie praco­
wałam, ale nie z własnej winy. Zwol­
niono mnie z pracy w okresie ciąży. 
N ie o trzym ałam  należnych  m i 
pieniędzy z tytułu macierzyństwa. Po 
upływie dwóch miesięcy zaczęłam 
otrzymywać zasiłek na dziecko u 
męża w pracy. Pieniądze te otrzymy­
wał w pracy mąż i przepiął. Obecnie 
mąż nie praci^je. Przestali mu płacić 
ten zasiłek. Zostałam sama z dwoj­

giem dzieci' bez środków do życia. 
Mąż, nie mogąc znaleźć pracy, wyje­
chał do swych rodziców. Nie wiem, 
jak  m am  przetrwać, jak  tyć? Zwra­
całam się wszędzie: do adwokatów, do 
M inisterstw a O pieki Społecznej. 
Wszędzie urzędnicy zbywali mnie od­
powiedzią: "Trudno, gdzie ojciec pjfc, 
tam  c ie rp ią  dzieci. Niczym n ie  
możemy dopomóc". Jeszcze m i po­
wiedziano, że skoro nie jesteśmy z 
mężem rozwiedzeni, to nie mogę o- 
trzymywać od niego alimentów. Jes­
tem wierzącą i Jestem w rozpaczy. 
Muszę przecież z czegoś żyć, karmić 
dzieci. Piszę do was, bo przecież nie

tylko w mojej rodzinie panuje taka 
tragedia, Jest wiele rodzin, gdzie ojco­
wie pUą i nie pracują. Kto pomyśli o 
lo s ie  d z ie c i w tych  ro d z in a ch . 
Kościół, Ojciec Święty wzywa w Roku 
Rodziny do pomocy rodzinie ze stro­
ny państwa, do pomocy w zachowa­
niu rodzin, zmniejszeniu liczby roz­
wodów, do zaniechania aborcji.

Kto nareszcie podejmie się w 
naszym  państwie rozstrzygnięcia 
problem u ochrony praw dziecka? 
Czy będą wreszcie ustawy o zabez­
pieczeniu takich rodzin, jak  moja, za­
siłkiem chociażby na poziomie śred­
niego poziomu przeżycia. Nie m a 
sensu mówić tu o minimalnym po­
ziomie w wysokości 60 litów, bo czy za 
taką sumę można nakarm ić i ubrać 
dziecko? Pożałujmy i zlitąjmy się 
nad naszymi dziećmi, są  one przecież 
nowym pokoleniem w naszym suwe­
rennym niepodległym państwie.

Halina G.
m. Wilno

Państwo z głodu umrzeć nie da
U _ \ Smutny to list, alarmujący i wzy­
wający o pomoc Owszem, są uchwały 
rządowe, gwarantujące jakie takie za­
siłki na dzieci, ale wysokość tych za­
siłków jest tak minimalna, że trzeba 
być dobrym matematykiem, by coś z 
tego na życie wy kalkulować.
■ Z  listu wynika, że Czytelniczka z 
braku informacji w ogóle nie korzysta 

■ ty c h , choć niskich, ale przysługu­
jących jej rodzinie, zasiłków. Otóż Ko­
łbiela pracująca podczas urlopu ma­
cie rzyńsk iego , k tó rego  d ługość 
określa lekarz, otrzymuje średnio za­
siłek w wysokości swych zarobków. Po 

lurodzeniu dziecka, niezależnie od 
tego, które jest to dziecko w rodzinie, 
wszystkim matkom wypłaca się jedno­
razowy zasiłek z tytułu urodzenia 
dziecka w wysokości 3 minimum eg­
zystencji. Dziś oscyluje ono w grani- 
cach óO litów. Po zakończeniu urlopu 
m acierzyńskiego, zanim dziecko 
ukończy półtora roku, matkom nie sa­
motnym wypłaca się zasiłek na opiekę 
nad dzieckiem w wysokości 1  mini­
mum egzystencji. G dy dziecko 
ukończy półtora roku, płaci się zasiłek 

wysokości 50 proc. minimum. Za­
siłek taki wypłaca się aż dziecko 
ukończy 3 lata.

Zasiłki- na opiekę nad dzieckiem 
wypłaca się nawet wtedy, gdy matka

podejmuje pracę nie czekając, zanim 
dziecko ukończy 3 lata.

Wyszczególnione zasiłki matki 
otrzymują w miejscu swej pracy. Jeśli 
natomiast matka nie pracuje, to  w 
sprawie zasiłku do miejsca swej pracy 
powinien zwrócić się ojciec dziecka. 
Od czerwca 1993 r. częściowo kom­
pensuje się wydatki na żywienie dziec­
ka, zanim ono skończy rok żyda. Płaci 
się'75 proc. minimum egzystencji. Od 
1 września 1993 r. co miesiąc na każde 
dziecko, które nie chodzi do przed­
szkola płaci się po 17,40 Lt. Państwo 
udziela pomocy matkom samotnym 
wychowującym dzieci w wieku do 16 
lat (uczniowie do 18 lat). Płaci się sa­
motnym matkom zasiłek wielkości 40 
proc minimum egzystenq’i. Również, 
gdy po rozwodzie ojciec z obiektyw­
nych przyczyn (np. nie może znaleźć 
pracy) nie pracuje i nie może płacić 
alimentów, wypłaca się tymczasowy 
miesięczny zasiłek w wysokości 40 
proc. minimum egzystencji. Pani Ha­
lina ma również prawo do zasiłku soc­
jalnego. Ponieważ nie pracuje, to w 
sprawie tego zasiłku należy zwrócić się 
do wydziału Opieki społecznej (ul. 
Kauno 3/23 w Wilnie). Gdy w 1991 r. 
przyjmowano ustawę o zasiłkach 
państwowych w ramach pomocy ro­
dzinie i ustawę o państwowych ubez­

pieczeniach socjalnych, zasiłki te były 
realne i zapewniały minimum socjal­
ne, czego dziś nie można powiedzieć. 
Ministerstwo Opieki Społecznej opra­
cowało już i zgłosiło w tej kwestii rzą­
dowi swe propozycje. Pozostaje tylko 
czekać, zanim zostanie to uprawo­
mocnione.

Z  listu Czytelniczki wynika, że 
niepraw nie zwolniono ją  z pracy. 
Pisze, że była w tym czasie w dąży. 
A rtykuł 35 Ustawy "O umowie o 
pracę" przewiduje ograniczenia w rfez-* 
wiązaniu umowy o pracę z kobietą 
ciężarną oraz m atką wychowującą 
dziecko w wieku do 3 lat. Pani Halina 
miała prawo zaskarżyć decyzję praco­
dawcy do sądu.

Nawiązując do kwestii rozwo­
du  i a l im e n tó w , p o ru sz o n e j w 
liście, nadm ienię, że ściągnąć ali­
menty na utrzym anie dzieci można 
naw et b ęd ąc  w zw iązku m ałżeń­
skim. To znaczy, że jeśli ojciec nie 
daje środków na utrzym anie dzieci, 
to  n ie wnosząc w sądzie powództwa 
o  rozwodzie, m ożna prosić, by sąd 
rozpatrzył prośbę o ściągnięcie ali- 
m e n tó w . J a k  p o w ó d z tw o  ó 
p rz y w ró c e n iu  d o  p ra c y , ta k  i 

. p o w ó d z tw o  o ś c ią g n ię c iu  ali- 
-  mentów przy złożeniu w sądzie nie 

podlegają opłacie skarbowej.

Ślad buta w sklepie
Przez dłuższy czas handlowcy ze 

zgrozą mówili o włam aniach do 
sklepów gminy antazawskięj. Dopiero 
podczas siódmego włamania został 
zatrzymany włóczęga. Po nocach ra­
bował sklepy. Brał tylko artykuły 
spożywcze i wódkę. Za dnia ukrywał 
się w opuszczonych domach, sto­
dołach, budynkach gospodarskich. 
Siedział, jadł i pił. Po wyczerpaniu za- 

/ znowu włamywał się do sklepu 
na odludziu. Przykładowo w końcu 
ub ieg łego  ro k u  m iało  m iejsce 
włamanie do prywatnego sklepu we 
wsi A ntaliepte, skąd skradziono 
różnego rodzaju alkohol, czekolady, 
cukierki, inne artykuły spożywcze 
wartości840 litówi3721ity w gotówce. 
Zdawało się, że byli to zawodowi 
włamywacze.

I Tej nocy w osiedlu nikt nie zau­
ważył podejrzanych osób, nie słyszał 
odgłosu włamania. Jedyna poszlaka 
— zostawiony w sklepie wyraźny ślad 
podeszwy sportowego buta. Po kilku 
tygodniach, również nocą, w podobny 
sjfósób nastąpiło włamanie do^sklepu 
we wsi Vasakniai, należącego do 
spółdzielni spożywców w JDusiatach i 
skradziono różne artykuły spożywcze 
oraz towary przemysłowe wartości 
1961 litów. Złodzieje złożyli łup do 
pięciu wielkich toreb i pieszo szli w 
stronę wsi Padustelis. Tu całkiem 
przypadkowo natrafił na nich inspek­
tor gminy dusiackiej A. Bakutis. Po­
dejrzenie policjanta wzbudziła grupa 
spóźnionych przechodniów. Zwródł 
uwagę nie tylko na pełne wielkie torby, 
lecz i na opakowania pończoch, ster­

czących z  kieszeni jednego z osob­
ników. Funkcjonariusz rozpoznał 
kilku spotkanych, lecz wtedy udało się 
zatrzymać tylko jednego. Inni ukryli 
się w ciemności. O świcie innych 

- sprawców włamania także zatrzyma­
no. Policjant szybko zidentyfikował 
ślad pozostawiony w sklepie w  Anta­
liepte. U  Antanasa Paukśte znalezio­
no buty, które miały ten sam rozmiar 
oraz rysunek podeszwy, co i ślad w 
sklepie.

T e ra z , po  o d izo lo w a n iu  na 
dłuższy czas od społeczeństwa organi­
zatorów i  wykonawców wspomnia­
nych włamań do sklepów, ludzie mogą 
z ulgą odetchnąć. Niepokojący jest 
jednak stan bezpieczeństwa sklepów 
w iejsk ich , p rzecież  do  sk lepów  
w łam ali s ię  n ie  jacyś zawodowi 
złodzieje, lecz grupa nigdzie nie pra­
cujących pijaków. '

Algirdas ZIBOLIS

Na wesoło
Socjolog pyta sędziego:
—  Panie sędzio, jak  często 

głupota jednego z  małżonków 
bywa przyczyną rozwodu?

—  O, bardzo często. Alę 
częściej głupota jednego z nich 
bywa przyczyną małżeństwa.

W  więzieniu oskarżony o 
rabunek młody człowiek pyta 
swego adwokata:

— Panie adwokacie, jak 
tam w sądzie stoi moja sprawa?

— Sprawa stoi dobrze, ale 
pan będzie musiał posiedzieć.

T rwa rozprawa sądowa. 
Sędzia zwraca się do świadka:

—  Nic z  tego, co przed 
chwilą świadek tu  zeznał, nie 
mogę zrozumieć. Niech pan 
powtórzy jeszcze raz i bardziej 
opisowo przedstawi nam oko­
liczności pożaru. Jak wyglą­

da ło to  m ie jsce , gd z ie  by ł 
pożar? -

—  B a rd zo  p ro szę , 
powtórzę. Było tam podobnie 
jak tu  na sali sądowej. Jeśli opi­
sowo, to  proszę. Tu, gdzie sie­
dzi pan sędzia stał stóg siana 
Tu, "gdzie obok sędziego, sie­
dzą ławnicy, tam były dwa stare 
pnie. Z lewej strony, tu, gdzie 
s iedzi prokurato r, tam  pies 
szczekał z prawej strony, gdzie 
siedzi adwokat, tam młyn się 
kręcił. A tu, gdzie teraz stoi os­
karżony, paliło się. Zresztą po­
dobnie, jak  i teraz, pod nogami 
mu "ziemia się pali".

Sędzia śledczy do świad­
ka:

—  Przeczytajcie protokół i 
podpiszcie go.

Świadek:
—  Nie mogę przeczytać, 

bo mam oczy zalane. Byłem 
dziś z  rana u okulisty.

SS 8a*i>zo
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ABC PRAWA ADMINISTRACYJNEGO

Postępowanie sądowe w 
sprawach administracyjnych
W  postępow aniu b io rą  udział 

dwie strony: skarżący (jego pełno­
m ocnik) o raz  przedstaw idel orga­
nu  adm inistracyjnego, który wydał 
zaskarżoną decyzję. N a  prawach 
strony m ogą uczestniczyć w  postę­
po w a n iu  w szystk ie in n e  osoby, 
k tó ry ch  dotyczy^w ynik spraw y. 
R o z p ra w a  o d b y w a s ię  w e d łu g  
z a sa d  p rocesow ych p rzew idzia­
nych w  K o d ek sie  P ostępow an ia 
Cywilnego. O rzeczenie sądu  jest 
ostateczne i m oże być podw ażone 
tylko w  drodze  rewizji nadzorczej.

W ydając orzeczenie, sąd  nie 
je s t ograniczony skargą. Celem  o- 
rzeczenia je s t bow iem  ochrona in­
teresów  osobistych, a  także uzyska­
n ia s tan u , w  którym  decyzja organu 
adm inistracyjnego w  pełni odpo­
w iadałaby literze praw a. Jeśli sąd  
stwierdzi, że  skarga n ie zasługuje 
na uwzględnienie, to  uchyla ją . T o  
znaczy, ż e  decyzja je s t zgodna z 
praw em . Jeśli na tom iast sąd  uzna, 
ż e  skarga je s t uzasadniona, uchyla 
zaskarżoną decyzję w  całości lub  w  
części, bąd ź  też  stw ierdza je j n ie­
w ażność lu b  n iezgodność z  p ra­
w em . Decyzja adm inistracyjna po ­
w in n a  b y ć  u c h y lo n a , je ś l i  s ą d  
stwierdzi naruszenie: praw a m ate­

rialnego, prawa, uzasadniającego 
w znow ienie postępow ania admi­
n istracy jnego , przepisów  prawa 
p ro c eso w e g o , je ś li, oczywiście 
m iało ono  istotny wpływ na wynik 
sprawy. O rzeczenie sądu powinno 
zawierać uzasadnienie i motywac­
ję . P o  ogłoszeniu uzasadnionego 
o rz e c z e n ia  s ą d  zw raca  spraw ę 
w łaśdw em u organow i administ­
racji, który obowiązany jest wydać 
now ą decyzję, w  całości lub części

Jeśli n a to m iast sąd  stwierdził 
przyczyny, k tó re  po w o d u ją  nie­
w ażność decyzji (n p . m inął ter­
m in , w  c ią g u  k tó r e g o  należy  
o s o b ę  p o c ią g n ą ć  d o  odpow iem  
dzia lnośc i a d m in is trac y jn e j) to . 
t a k ą  d ec y z ję  n ie  uchy la się , a 
s tw ie rd z a  s ię  j e j  n ie w a ż n o ść . 
Spraw y n a to m iast d o  ponow nego] 
ro z p a trz en ia  orgańow i adm inist­
racyjnem u nie* zw raca się .

P raktyka sądow a w  postępo­
w aniu adm inistracyjnym  potwier-'1 
dza is to tn ą  ro lę sądów  w  zapewnieni 
n iu  praw orządności w  działaniu 
o rganów  adm inistracyjnych. Os­
ta tn io  d o  sądów  trafiają  now e kate­
gorie spraw  adm inistracyjnych o  is­
to tn y m  sp o łecz n y m  znaczen iu , 
dotyczące podatków  i ceł.

Warto wiedzieć
U staw ą R L  z  dn . 18 lipca b r. w prow adzono zm iany i dopełnienia do 

K odeksu  W ykroczeń Adm inistracyjnych R L . U w adze Czytelników pro­
ponujem y kilka ważniejszych artykułów  tego  kodeksu.

A r t  21. R odząje adm in istracy jnych  k a r  wyznaczanych n ieletn im  
Z a  adm inistracyjne w ykroczenia nieletnim  m ogą być wyznaczone 

w szystkie rodzaje  kar, wynikające z  ar t. 2 1 , oprócz administracyjnego! 
aresz tu . Tym i karam i m ogą być: uprzedzenie, grzywna, pozbaw ienie np. 
praw a jazdy, roboty  popraw cze i inne. G rzywna nieletniem u m oże być 
w yznaczona tylko w  przypadku jeśli m a o n  w łasne dochody.

A rt. 24. G rzyw na
G rzyw ną n ie  m oże być m niejsza niż 10 litów i większa niż 1 tys. littfw. 

W ielkość grzywny wyznaczonej nieletniem u stanow i połow ę wielkośd 
grzywny, przew idzianej w  cz ęśd  pierw szej tego  artykułu. Grzywna, wyz­
naczona osobom  spraw ującym  w ładzę n ie m oże być m niejsza niż 20  litów
1 większa niż 2  tys. litów. Z a  n iek tó re  w ykroczenia adm inistracyjne wyso­
kość wyznaczanej kary m o że być większa, niż wysokość przewidziana w 
tym  artykule.

A rt. 50. D ro b n a  kradzież
Przew iduje grzywnę o d  100 d o  500 litów albo  roboty  popraw cze na 

ok res o d  1  d o  2  m iesięcy z  po trącen iem  20  proc. płacy zarobkowej do 
skarbu  państw a. K radzież kwalifikuje się jak o  d ro b n ą  w  przypadku, gdy 
w artość skradzionej rzeczy stanow i n ie więcej niż 20  litów.

A r t  9 1 3 . N ieposługiw anie s ię  językiem  państw ow ym  przy pełnienia 
obow iązku służbow egoo

Przew iduje uprzedzenie lu b  grzywnę od  50 d o 500  litów kierownikowi 
u rz ęd u  i osobie n ie używającej przy pełnieniu obowiązku służbowego 
języka państw ow ego zgodnie z  u sta loną  kwalifikacyjną kategorią znajo- 
m o śd  języka w  urzędach  państwow ych i organizacjach.

W  przypadku, gdy osoby były ju ż  k aran e  za  wykroczenia wymienione 
w  I  częśd  tego  artykułu  grzywna wynosi od 500 d o  1 tys. litów.

A r t  126. Prow adzenie pojazdu  w s ta n ie  nietrzeźw ym  
Przew iduje grzywnę 2  tys. litów albo  pozbaw ienie praw a jazdy n a  okres

2  lat. i -
A r t  159. Sam ow olna budow a, przebudow a, re k o n stru k cja , kapitał* 

ny  re m o n t dom u lu b  innego zabudow ania bez zezwolenia, albo  narusza­
ją c  zatw ierdzony p ro jek t

Przew iduje uprzedzenie lu b  grzywnę od  1 tys. do  10 tys. litów.
. W  przypadku, jeśL osoba ju ż  była k arana za w ykroczenie wymienione 

w  częśd  pierwszej tego  artykułu grzywna wynosi o d  2  tys. d o  25 tys. litów. 
A r t  175. N ieznaczne chuligańskie wyczyny podlotków  
Przew iduje grzywnę od.50 do  100 litów , k tó rą  wyznacza się rodzicom 

lub  osobom  opiekującym  się podlotkam i w  wieku od 14 do  16 lat. J  
A r t  214 3. O dm owa in form acji przedstawicielow i środków  masowe­

go przekazu , a  także p rzeszkadzanie dziennikarzow i w pełn ien iu  obo­
wiązku służbowego

Przew iduje uprzedzenie lub grzywnę od  50 d o  200 litów w  przypadku, _ 
jeśli kierow nik państwow ego urzędu odm awia inform acji p r z e d s t a w ia j . 
Iłowi środków  m asow ego przekazu, z wyjątkiem informacji, których zab­
ran ia ją ustawy R L , bez wskazania przyczyny odmowy. T akąż grzywnę 
w yznacza s ię  z a  p rz eszk a d za n ie  dzienn ikarzow i pełn ić obowiązek 
służbowy.

Jeśli osoba ju ż  była karana za wykroczenie wymienione w części 
pierwszej tego artykułu grzywna wynosi od  200 do  400 litów.
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tyrady prawne

Z dziedziny 
prawa pracy

Okres próbny w umowie o pracę
4

Byłam przyję ta do  pracy  16 m aja  b r. A dm in istrac ja  u s ta liła  m i o k res  
próbny. O becnie uprzedzono m nie, i e  będę zw olniona, bo n ie  n a d a ję  s ię  
do zleconej m i pracy. Czy k ierow nik m a ra c ję?  He m iesięcy stanow i o k res  
próbny?

N admienię, że w czasie trw an ia  ok resu  próbnego n ie  chorow ałam  i 
nie m iałam  innych przyczyn przerw y w pracy.

Z.L
m. Wilno

W tym przypadku adm inistracja n ie m a racji. W myśl artykułu  12 
ustawy "O um ow ie o  pracę" strony sporządzające um ow ę o  p racę, m ogą 
się porozum ieć co do  okresu  próbnego. O kres ten  m oże być ustalony dla 
sprawdzenia, czy pracownik nadaje się d o  zleconej m u pracy, jak  też  p o  to , 
aby przystępujący d o  pracy m ógł przekonać się, czy je m u  też  p raca od p o ­
wiada. W arunek  próbny m a być wskazany w  um ow ie o  p racę. W  ciągu 
okresu próbnego pracow nika dotyczą wszystkie ustawy o  pracy. Próby, 
sprawdzenia, czy pracow nik oadaje się d o  zleconej m u pracy n ie  stosu je 
się w stosunku do: 1 . osób , k tó re  nie ukończyły 18 lat; 2 . osób , k tó re  za 
.porozum ieniem  p ra co d aw có w  p rz e n o sz o n e  s ą  d o  p ra cy  z  in n e g o  
przedsiębiorstwa; 3. osób , k tó re  m ają  być za trudn ione w edług  ilości u s ta ­
lonych przez kw otę stanowisk roboczych (z  giełdy pracy).

Z  kolei artyku ł 13 tej., ustawy głosi, że  term in  próbny  n ie m oże być 
dłuższy niż trzy m iesiące: D o  term inu  próbnego nie wlicza się okresu  
nieobecności pracow nika w  pracy.

Jeśli pracodaw ca uznał, że wyniki próby przydatności pracow nika d o  
zleconej m u pracy s ą  niezadow alające, p rzed  upływem  term inu  próbnego  
może zwolnić go z  pracy m im o trybu ustalonego w  artykułach 33 i 34 
Ustawy "O um ow ie o  pracę" i nie w ypłacać m u odprawy. N adm ienię tu , że 
art. 33 przewiduje zgodę organu związkowego na zw olnienie pracownika, 
a a r t .3 4 — wymagania przy zerw aniu um ow y o  p racę b ez  winy pracownika. 
D latego, zwalniając pracownika przed upływem  term inu  p róbnego, k ie­
rownik przedsiębiorstwa, spółki, firmy z  wniosku że  pracow nik nie nadaje 
się do  tej pracy, m oże go zwolnić bez zgody o rganu zw iązkowego i nie 
mając dowodów winy pracownika. Jeśli natom iast p ró b ę  usta lono  w  celu 
sprawdzenia czy praca odpow iada pracownikowi, ocena próby zależy od 
woli sam ego pracownika. W  okresie próbnym  pracow nik m a praw o z e r­
wania umowy o  pracę uprzedzając o  tym  pisem nie pracodaw cę o  3  dni 
wcześniej. Jeśli zaś okres próbny upłynął, a  pracow nik nadal p racuje, to  
zerwać um ow ę o  pracę m ożna jedynie na zasadach ogólnych. T o  znaczy, 
albo pracownik sam  się zwolni na w łasne żądanie, albo  pracodaw ca m ając 
po tem u w ażne przyczyny wymówi m u pracę, np . z  pow odu redukcji m iejsc 
pracy.

Ograniczenie pracy krewnych
M ój m ąż j e s t  za s tę p cą  d y re k to ra  w je d n e j ze szk ó ł w re jo n ie  

wileńskim. Czy m am  praw o pracow ać w  ch a rak te rze  nauczyciela w tej 
sam ej szkole?

J.K.
Rejon w ileński

W  myśl artykułu 18 ustawy "O um ow ie o  pracę" zabrania się pracow ać 
w jednym  przedsiębiorstwie (niezależnie o d  form y w łasności) osobom , 
które łączy ścisłe pokrewieństwo lub powinowactwo (rodzice, przybrani 
rodzice, m ałżonkow ie, bracia, siostry i dzieci przybrane, a także bracia, 
siostry, rodzice i dzieci m ałżonków ), o  ile ich praca jest bezpośrednio 
związana z bezpośrednim  podporządkow aniem  jednego  z nich drugiem u 
bądź z praw em  kontroli jednego przez drugiego. Wyjątki od  tej zasady 
może ustalić rząd  R L .

T e  ograniczenia nie dotyczą pracy osób spokrewnionych w  tej sam ej 
szkole, jeżeli jed n a  z  nich należy do  adm inistracji, a  druga pracuje w  
charakterze nauczyciela.

Pracownik ma prawo żądać, 
aby poinformowano go 

o przyczynach zwolnienia
M am 49 la t. Przepracow ałam  14 la t  w jednym  m iejscu. W ymówiono 

mi pracę n a  podstaw ie p unk tu  2  a rtyku łu  29 ustaw y "O umowie o pracę". 
Dowiedziałam się od innych pracowników, ie  n a  m oje m iejsce kierow ­
nictwo przedsiębiorstw a przyjęło inną  osobę —  mężczyznę w m łodym 
wieku. Czy kierow nik m ia ł praw o ta k  postąpić? M yślę, i e  po p ro stu  
pozbyli się  m nie.

Janina OSIPOWICZ
m. Wilno

N a mocy art. 38  ustawy "O um ow ie o  pracę" pracownik n ie później niż 
wciągu 1 0 dni od  zwolnienia m a prawo pisem nie zażądać, aby pracodawca 
poinformował go o  przyczynach zwolnienia z  pracy. Pracodawca natom iast 
nie później niż w  ciągu 5 dni od  dnia otrzym ania podania powinien 
Pisemnie poinformować o  konkretnych przyczynach zwolnienia, a także 
wskazać, jakie dokum enty uzasadniają zwolnienie z  pracy. Jeśli pracodaw ­
ca nie spełni tego wymagania, a  pracownik zaskarży decyzję administracji 
0 zwolnieniu w sądzie, sąd ściąga z pracodawcy na rzecz pracownika 
Wynagrodzenie zfi 20 roboczych dni nawet w tym przypadku, gdy nie 
zaspokaja się żądania przywrócenia do  pracy.
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! Zestaw przygotowała
Leonarda JURGIELEWICZ

Wczoraj wprasieLitwy

L I E T U V O S jrytas
*  "Hoduciszki zgadują: wy­

grali czy jednak przegrali lite­
wscy negocjatorzy długo- 
trwafy spór o tory z Białorusią"
— autor Rita Grumadaite:

„Po rozpowszechnieniu się wiadomości, że po ostat­
nich rozmowach z Białorusią Litwie przypadła stacja ko­
lejowa w Hoduciszkach i jeden tor, mieszkańcy Hoduci- 
szek mówili — trzeba zorganizować przyjęcie, zaprosić 
negocjatorów z Wilna i podziękować, że Litwie udało się 
utrzymać stację. Cieszyli się z tego też ludzie, z którymi 
rozmawiał ”Lietuvos rytas", ale przewodniczący rady gmi­
ny Algimantas Maminskas powiedział, że na święto jeszcze 
za wcześnie. Należy ustalić, jak te tory liczyć:

Drewniany domek stacji jest obok torów, których dwie 
gałęzie prowadzą do Witebska i Didźiasalisu, a w innym 
kierunku —  do Wilna, jednak do stolicy jedzie się 40 
kilometrów w stronę Białorusi. Na terytorium stacji są 4 
tory— z jednej strony Hoduciszki, a za nimi— białoruskie 
Kruki. Tak było w okresie sowieckim.

Jak poinformowano, po negocjacjach ustalono, ie  
granica państwowa będzie przebiegała przez teren stacji
— ze strony Litwy między pierwszym i drugim torem. 
Kierowniczka stacji Raisa Czabanowa powiedziała "L.R.", 
że pierwszy tor przeznaczony jest dó przeładunków towa­
rowych, drugi —  przeważnie do celów pasażerskich, a 
trzeci i czwarty — dla towaraiaków.

Jako że prawie całą informację o  losie Hodutiszek 
miejscowi mieszkańcy otrzymują z gazet, radia lub telewi­
zji, to  każdy tłumaczy po swojemu. Raisa Czabanowa, 
która przychodzi do pracy z białoruskich Kruków mówiła, 
że zrozumiała z gazety "Sowietskaja Biełarusija", ż? Litwie 
przypadnie tylko pierwszy tor, a dla jej kraju trzy tory. 
Między innymi, pracujący na stacji kolejarze z Białorusi 
mówią, że słyszeli, i i  s tacja dla B iałorusi została 
wydzierżawiona czasowo, do chwili aż po drugiej stronie 
zbuduje własny gmach.

Przewodniczący hodudskięj rady gminy Algimantas 
Maminskas i starosta Povilas Bukelis w jeden głos zapew­
niali "Lietuvos rytas”, ie  pierwszy tor należy uważać za 
podstawowy, którym jadą pociągi pasaierskie. "Zostawić 
sobie drogę przeznaczoną do robót przeładunkowych — 
techniczna niedorzeczność, głupstwo i szyderstwo" — 
gorączkował A. Maminskas. Chodzi o to, ie  na pierwszym 
torze stale  stoją towarowe pociągi — tu ładuje się 
wywoiony za granicę torf z  torfowiska Alai, formuje się 
zestawy z  produkcją didiiasalską — cegłami, sączkami 
melioracyjnymi, keramzytem. Nie wykluczone, ie  trzeba 
będzie prosić Białorusinów, by pozwolili skorzystać z 
głównej drogi, oczywiście nie za dziękuję, oburzał się prze­
wodniczący rady gminnej: "Jeieli umawiano się za naszymi 
plecami i nikt nie dba o zdanie władz lokalnych, po co w 
ogóle je  wtedy wybierać". (...)

Dla mieszkańców gminy hoduasldej kolej jest dość 
ważnym środkiem komunikacji, jako ie  bilety są o połowę 
tańsze od autobusowych. A  płacąc białoruskimi "zajączka­
mi"— można za nie kupować bilet na stacji hoduciskiej — 
jeszc ze  tan ie j. P ociągiem  na dni w olne z W ilna 
przyjeżdżają dzieci mieszkańców Hodudszek. Jak mówi 
starosta P. Bukelis, obecnie tylko nieliczni spośród 
młodzieży zostają w domu, najwyżej na własnej gospodar­
ce. W Hoduciszkach nie ma pracy. W  dągu ostatnich 
dziesiędoled w gminie zmniejszyła się liczba mieszkańców 
z 3 tys. do 1600 osób.

Starosta wymienia: zamknięto roszamię (urwała się 
dawna tradycja przeróbki lnu), obecnie została krawiecka 
ZSA, rozpadły się dwa byłe gospodarstwa — powstały z 
nich cztery ledwie zipiące spółki, a jedną już rozwiązano, 
w byłym sklepie ogólnym mieśd się i sklep, i jadłodajnia, z 
której rzadko się korzysta. Ludzie nie mają pieniędzy, 
najwyżej otrzymają za sprzedane bydło, mleko, lecz i za to 
nie zawsze w terminie otrzymują rozliczenia.

Dlatego bardziej czeka się tu kupców z Polski, którzy 
płacą drożej, od razu i w dowolnej walude.

Przewodniczący rady gminy A. Maminskas rokuje dla 
tej ziemi jeszcze smutniejszą przyszłość — przyszłość 
zapadłej wioski, jeżeli zgodnie z istniejącym projektem 
podziału administracyjnego region święciański dołączy się 
do powiatu wileńskiego. Po odejśdu z tego świata starego 
pokolenia mieszkańców gminy, pociąg już nie będzie miał 
kogo wozić do Hodudszek".

DTena
* "Narodowa polityka ist­

nieje. Narodowe interesy —
również" 1— z wywiadu kor. A. Żukasa z ministrem 
spraw zagranicznych Povilasem Gyiysem:

„ — Istnieją też inne problemy polityki zagranicznej. 
Po długiej dyskusji ratyfikowany został Traktat litewsko- 
polski.

' — Podobało mi się pytanie pana Saudargasa na temat 
ratyfikacji podczas posiedzenia Sejmu. Zainteresował się 
on, czy gdyby nie było DPPL i opozycji przypadła cała 

‘ odpowiedzialność za Traktat, to czy nadal wymachiwałaby 
ona kijami. Łatwo być wojowniczym, gdy się wie, że do 
walki nie dojdzie. Są tacy niewydarzeni amatorzy bójek na 
wsi. Problem stosunków z Polską odziedziczony został z 
przeszlbśd, co nie jest zbyt przyjemne i właściwe w aspe­
kcie historycznym. Ale jest to nasze brzemię i musimy je 
dźwigać. Zbyt wielka wojowniczość nie da wyniku. A pro­
pos na pytanie pana Saudargasa nikt nie odpowiedział...

*  "W drodze do jednoczącej
się Europy" — w związku z podpisaniem
uchwały Sejmu przez przewodniczącego Ć. Jur&enasa o 
ratyfikacji Traktatu międzypaństwowego między Litwą^a 
Polska Sigute Armonaite pisze:

"C. JurS ćnas kom entu jąc znaczenie między­
państwowego Traktatu raz jeszcze objaśnił, że nabierze on 
mocy po tym, gdy strony wymienią akty ratyfikacyjne. 
Zapewnił on również, że Traktat potwierdza dągłość lite­
wskiej polityki zagranicznej i przypomniał, że cztery lata 
temu ministrowie spraw zagranicznych stron A. Sa uda rgas 
i Z  Skubiszewski podpisali Deklarację o dwustronnych 
stosunkach. Umowa ta jest przychylniejsza dla Litwy niż 
wcześniejsza Deklaracja, pozwoli ona poczynić jeszcze je­
den krok w kierunku jednoczącej się Europy. Poszczegól­
ne aspekty dwustronnej współpracy przewodniczący Sej­
mu zamierza omówić z marszałkiem Sejmu polskiego J. 
Oleksym, który w niedzielę złoży wizytę oficjalną.

Przewodniczący Sejmu nie potrafił powstrzymać się 
przed skomentowaniem artykułu swego kolegi R . Ozolasa, 
w którym się mówi o ratyfikacji tego Traktatu. W artykule 
akcentuje się, i e  T raktat 13 października 1994 r. 
ratyfikowały siły lewicowe Litwy i Polski. Ć. JurSćnas 
powiedział, i e  nie ma listy członków Sejmu polskiego, więc 
nie może powiedzieć, jaka siła polityczna dominowała tam, 
ale sądzi, ie  posłowie Sejmu litewskiego V. Aleknaite, E. 
Bićkauskas, V. Boguśis, M.Czobot, A. Dringelis, P. Kati- 
lius, A. MiSkinis, A  Saudargas, A. StaśiSkis, S. Śaltenis, I. 
Użdayinis — przedstawiciele prawicowej opozycji — w 
dągu tych kilku dni nie przeszli na lewicę, a jeśli tak się 
stało, to może sami poinformują o tym naród".

IE@SEBmiESI
*  "Władze i IUdZie"-wkomentara>

redakcyjnym czytamy:
"Gdy ludzie łączą się w społeczność i na swoją głowę 

wybierają władzę, oczekują, że ta władza dobrze pojmie 
interesy ludzi i będzie się starała ulżyć ich żydu. Tymcza­
sem władza nierzadko zamyka się w kręgu swych trosk 
rządowych i nie słyszy głosu ludzi. N ietrudno się 
przekonać, iż tak się dzieje. Opinię ludzi najczęśdej 
wyrażają niezależne mass media. Toteż bardzo jest ważne, 
jak reaguje władza na działalność tych mediów. Jeśli pilnie 
śledzi prasę, radio i TV oraz szybko reaguje na ich 
informację— to chociażby udaje, że słyszy głos ludzi. Jeśli 
mass media żyją-sobie, a władze sobie — to już wiadomo, 
że opinia ludzi nic ich nie obchodzi.

Na Litwie reakcja władzy na mass media najczęśdej 
bywa tego drugiego typti. Jeśli jest to tylko możliwe, nawet 
najbardziej bulwersujące publikacje są ignorowane. Wyją­
tek jest jeden: władza się ożywia, jeśli w jej przekonaniu, 
może oskarżyć media o  to, że godzą w jej honor i godność. 
Wtedy to nawet najmniejsi przedstawidele władzy stają się 
bardzo aktywni i stanowczy, niezwłocznie manifestują wy­
sokie zasady oraz umiejętnośd organizacyjne. (...)

Chodzi o to, że o dowolnej działalności świadczą jej 
wyniki. A  te doprawdy nie cieszą. Premier zwródł uwagę 
na przyjadelski podział domów w Tumiszkach. Ale to nic 
nie zmieniło. Domy pozostały podzielone, a człowiek tygo­
dnia "Respubliki", bezdomny z prowincji, jak się wydaje, 
tam nie zamieszkał. Dopiero dowiedzieliśmy się o zain­
teresowaniu premiera działalnością Samorządu, który w 
swoisty sposób dzielił domy na Wileńskiej Starówce. 
Można oczekiwać, ie  i tym razem niżsi rangą urzędnicy 
wykażą, że wszystko się robi legalnie. I w ogóle wydaje się, 
ie  reakcja premiera jest na pokaz. Niżsi urzędnicy zgodnie 
blokują wszelkie starania każdej osoby. Potrafią nie słyszeć 
nie tylko zwykłych ludzi, ale samego premiera. W ten 
sposób premier paradoksalnie zrównuje się ze zwykłymi 
obywatelami. Nawet jego słowa się nie słyszy, nawet on nie 
otrzymuje całej subtelnej informacji. Koledzy ż  innych 
redakcji chętnie przypomnieliby historię jakości lita, 
życzenie premiera wszystko wyjaśnić, które spaliło na pa­
newce".

* Pułkownik Kasperavićius 
i inni towarzysze goszczą w
Wilnie" — Pranas Jonyla pisze:

"Chociaż twierdzi się, że były (?) pułkownik KGB 
Kasperavićius ukrywa się obecnie w Chinach, ludzie wi­
dzieli go w Wilnie. W dągu ostatniego półrocza w stolicy 
Litwy widziano go aż dwa razy: w końcu sierpnia i na 
początku października.

Były kierownik kolaboranckiej telewizji, jak twierdzą 
niektóre służby specjalne Litwy, stale mieszka nie w Chi­
nach, lecz w Moskwie. Często przyjeżdża na Białoruś i 
Łotwę. Kaśperavićius jest jednym z wydawców "podzie­
mnej" 'Tarybu Lietuva" (na terenie Białorusi). Korzysta z 
pseudonimu podpisując swe artykuły w rosyjskiej prasie 
komunistycznej. Od puczu w sierpniu 1991 r. na Litwie 
widziano go około sześciu razy. Wszystkie jego wizyty 
miały miejsce po wyborach do Sejmu w 1992 r. Przypusz­
cza się, że utrzymuje ścisłe kontakty z socjalistami Wysoc­
kiego, którzy w 'Tarybu Lietuva" już w roku ubiegłym 
zamieszczali swe odezwy i założenia programowe.

W sierpniu uczestnika puczu widziano w kilku miej­
scach w Wilnie: na lotnisku, przy Katedrze i koło siedziby 
DPPL przy ul. B. Radziwiłłówny, rozmawiał nawet ze 
znanymi politykami litewskimi, których nazwiska też są 
znane Na początku bieżącego miesiąca Kasperavićius był 
obecny na jednym z przyjęć weteranów wojny w rejonie 
solecznickim.

Niedawno na Litwę przybyła jeszcze jedna "słynna" 
postać. To major Korolow, były dowódca jednostki pan­
cernej, która strzegła zagarniętej wieży telewizyjnej" (...)
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Na pograniczu narodów i kultur
Polecamy uwadze Czytelników artykuł pióra krakowskiego historyka sztuki, artysty fotografa, 

literata, profesora KULu Tadeusza Chrzanowskiego, zaczerpnięty z kwartalnika "Akcent" N3(29) z r. 
1987.

Wydąfe się nam, ie artykuł len, mimo ie  ukazał się przed 7 laty, za in te re sie  naszych Czytelników. 
A wiele wniosków 1 myśli w nim zawartych Jest nadal aktualnych.

Tęsknota (po młodopolsku: tęsknica), nos tal- się jakoś do ich zintegrowania. I dlatego, gdy mi
gia, marzenia o tym, co zostało utracone— nasze 
małe, imaginacyjne, ziemskie raje. Jest prawdą 
starą jak świat, że w pewnym wieku zaczyna się 
tęsknić do miejsc dzieciństwa: dom rodzinny, za­
kątek giobu, w którym zaczynaliśmy smakować 
wszelkich ziemskich słodyczy, soli, aromatów i 
goryczy, a to wszystko w międzyczasie obróciło się 
w pewną idealną, wyretuszowaną kliszę naszego 
człowieczego niespełnienia, niedopełnienia i od­
chodzenia. Tęsknimy, bowiem nie mamy już tego, 
co niegdyś było nasze lub pozostało w zasięgu 
naszych rąk i świadomości. Bardzo często tam, 
kiedyś, przedtem nie wyciągaliśmy rąk, nie 
ostrzyliśmy świadomości, z obojętnością, a może 
nawet niechęcią wybiegaliśmy w przyszłość, 
snuliśmy marzenia podbojów, sukcesów, karier, 
ideałów. Później zaś — niezależnie od tego, czy 
marzenia zostały spełnione — zaczynamy się 
oglądać wstecz, przypominać i żałować. Tego co 
utraciliśmy? A  może samych siebie? Proustowski 
smak "magdalenek", szklana kula z kiczowatym, 
zaklętym w niej widoczkiem w rękach starego oby­
watela Kane, wiele takich obrazów tęsknoty da się 
wydobyć z pokładów ludzkiej kultury, choć w całej 
tej mnogości sens jest wciąż ten sam; pożądanie 
wstecz, "A rebours" jak powiedziałby Huysmans, 
więc nie tego czego się chce, ale tego co stoi poza 
zasięgiem naszej woli i możliwości. Smutne? Pew­
nie tak. Ale nie tragiczne. Podobnie jak w gruncie 
rzeczy nie jest tragiczną śmierć, każdemu z nas 
pisana. Porządek rzeczy —jesteśmy bowiem tylko 
moment, tylko na mgnienie oka wyzwoleni z  rze­
czy, a nam się wydaje, że to "całe życie".

Przy innej okazji wskazywałem na ów zdumie­
wający fakt, że nasza literatura staropolska, tak 
przecież rozmiłowana w ziemiańskośd i niejako 
programowo sielska, nie pozostawiła nam wielu 
obrazów owych "wiejskich rozkoszy". Chwaliła pe­
wien stan rzeczy, który był powszechnością, nie 
wymagał więc obrazowania, tak jak mędrcowi 
Chmielowskiemu niepotrzebny zdał się opis ko­
nia, skoro "jaki jest, każdy widzi". I trzeba było 
dopiero zatraty tego wszystkiego, i trzeba było 
zrywów i upadków, by nastąpiła erupcja obrazów 
tego, co zostało utracone.

Jest bowiem tak, że nie tylko jednostka i nie 
tylko w odniesieniu do swego własnego i niepo­
w tarzalnego "mgnienia oka" odczuwa 'owe 
tęsknoty. Nie tylko ona, zatrzymując się u kresu 
drogi, spogląda wstecz. "Widzę i opisuję, bo 
tęsknię po tobie". To widzenie staje się własnością 
całych grup ludzkich, całych pokoleń, całych na­
wet narodów. W dziejach bowiem także — i od 
zawsze— istnieją miejsca utracone.

Jestem zdecydowanie przedw wszelkim przy­
musom, tworzącym przestrzenie "rajów utraco­
nych" na naszym ciasnym globie. Ale jestem także 
realistą: zawsze i wszędzie muszą być przegrani. 
Przegrani jesteśmy zresztą zawszei wszędzie wszy­
scy w swoim indywidualnym wymiarze: idziemy ku 
temu, co uważamy za najstraszniejszy dramat i 
oglądamy się wstecz, ku temu co się nam wydaje 
zapowiedzią wspaniałego niespełnienia. Kwadra­
tura koła. Prywatna, indywidualna a równolegle 
zbiorowa paranoja ludzkiej kondycji

Po tym wstępie chciałbym powrócić na swoje 
poletko dziejów sztuki polskiej. W  ciągu ostatnich 
kilku — tak, napraw dę tylko kilku la t — 
obserwuję, przede wszystkim jako pedagog, 
gwałtowny przybór zainteresowań "utraconymi 
rajami" (czy lepiej, właściwiej byłoby rzec ogroda­
mi) sztuki kresowej, sztuki, która albo istnieć 
przestała fizycznie wypalona ogniem historii, 
zmurszała przez ludzką obojętność, albo też ist­
nieje w innym już państwowym wymiarze, często 

. niedostępna mieszkańcom PRL.
Aponieważ i tak zabrzmiał tu już ton osobisty, 

niechże mi wolno będzie przywołać również 
własne doświadczenia. W okresie studiów^ (mój 
Boże, jakże to już dawno temu, skoro stopień 
magisterski uzyskałem w 1952 r.!) i zaraz po nich 
moją główną uwagę zaprzątnęły obszary tzw. ziem 
odzyskanych. Bytem (i mniemam, że jestem na­
dal) realistą politycznym, uznałem wytworzoną po 
1945 r. sytuację za pewien układ stabilizujący po­
szarpany dwukrotnym ludzkim kataklizmem wo­
jennym kontynent. W konsekwencji owe ziemie 
odzyskane uznałem za wspólne doteo Polaków, co 
więcej— za coś, co nakłada na nas peWne wyjątko­
we obowiązki; zachować i poddać naukowej ana­
lizie to wszystko, co w ich obrębie pozyskaliśmy. 
Jednym słowem przyjąłem te śląskie, lubuskie i 
pomorskie obszary z dobrodziejstwem inwentarza 
1 chciałem, w moim malutkim zakresie, przyczynić .

— też już bardzo dawno temu, zaproponowano w 
Instytucie Sztuki PAN opracowanie jednego z wo­
jewództw w Katalogu Zabytków Sztuki w Polsce, 
wybrałem z kilku możliwych (rzeszowskie, lubel­
skie, białostockie, bydgoskie) na "pierwszy ogień” 
ówczesne, województwo opolskie, a więc ową część 
Górnego Śląska, która po traktacie wersalskim 
pozostała poza granicami odrodzonej Polski.

Może opolszczyzna nie dorównuje niektórym 
obszarom  D olnego Śląska pod względem  
"gęstości" i jakości zabytków, ale równocześnie z 
całą pewnością góruje w tym względzie nad wielo­
ma obszarami Polski centralnej. Są tam zabytki 
naprawdę europejskiej klasy i jest — ogólnie 
biorąc— wyższy standard cywilizacyjny, co spra­
wia, że można tam było inwen ta ryzować w głąb w. 
XVIII budownictwo wiejskie, które np. w  Lubel­
skiem wyjątkowo tylko sięga przed połowę XIX 
w., można było zetknąć się z wieloma zabytkami 
ro m ań sk im i, k tó ry ch  n a  P o d la s iu  czy w 
B iałostockiem  nie uświadczysz, a  p lastyki

kim byli muzułmanie. Tak jak niegdyś na polach 
pod Poitiers Karol Młot zatrzymał arabską nawałę 
i ocalił Europę, podobnie na kresach dokonało się 
— równolegle z obroną Wiednia, załamanie eks­
pansji ottomańskiej. Nie było wprawdzie jednego 
wielkiego zwycięstwa, jak tamto — we Francji, ale 
były nieustanne, pokoleniami ciągnące się kon­
frontacje na większą i mniejszą skalę: Chodmy i 
K a m ie ń ce , ob o k  zagończykow skiej 
"codzienności". Broniłbym owej roli przedmurza, 
którą w niedawnej przeszłości tak bardzo pomia­
tali dyspozycyjni "historycy”, twierdząc, że 
chodziło o szlachecki ekspansjonizm, o kolonia­
lizm wręcz.. O tóż ja  i tego drugiego, elementu 
składowego tamtych dziejów nie neguję: walka na 
kresach szła o sprawy dobre i złe, czasem bardzo 
złe, ale czasem o wyjątkowo wspaniałe. W dziejach 
nie ma jednoznaczności.

My, dzisiaj z owych kresów wyzuci, mamy im 
ogromnie wiele do zawdzięczenia w sferze psychi­
ki kulturowej polskiej zbiorowości. Mieści sięw tej 
spuściźnie, która stanowi w jakimś (a chyba 
poważnymi) stopniu o świadomości narodawej w 
ogóle.

Elementem podstawowym owej spuścizny na­
rodowej jest romantyzm, rozumiany historycznie, 
ale także pozahistorycznie, jako pewne continuum 
świadomości zbiorowej. Romantyzm narodził się 
na kresach i kresom pozostał wierny. Narodził się 
być może przed romantyzmem historycznym, wy-

Kresowe tęsknoty
późnogotyckiej było tyle, że i w Krakowskiem 
trudno było znaleźć równoważnik. Była jednym 
słowem ogromna rozmaitość zabytków, a  barok w 
ogóle olśniewał swą wybujałością, swym rozma­
chem. I co najważniejsze— raz po raz można było 
dotrzeć do słowiańskich korzeni.tej ziemi.

W  tym zestawieniu wymienione obszary Pol­
ski centralnej i wschodniej, jakkolwiek od czasu 
do czasu natrafiało  się  tam  na pojedyncze, 
zupełnie rewelacyjne zabytki, wydawały się dość 
monotonne w swym stylowym .uniformie (Lubel­
skie — tzw. późny renesans, barok, klasycyzm, 
neogotyk i —  śladowo — secesja).

Gdyby wszelako dziś ktoś mi zaproponował 
taki wybór, jak i sta ł p rzede m ną w 1958 r. 
wybrałbym właśnie Lubelskie czy Przemyskie, czy 
n aw et — najuboższe- a le  fa sc y n u ją c e  — 
Białostockie. Nie żebym nie doceniał śląskich czy 
pomorskich wspaniałości, doceniam je  nadal, ale 
utraciłem z nimi więź fascynacji "nieznanym". Po 
prostu mój wybór byłby podyktowany fascynacją 
innego rodzaju, charakterystyczną dla ludzi w mo­
im  wieku tęskno tą  do "m iejsc u traconych" 
dzieciństwa i w wymiarze ogólniejszym —  do 
"miejsc utraconych" historycznie.

Jest to  w konkretnym przypadku tęsknota za 
kresami. I ona wyraża się właśnie śledzeniem i 
pieczołowitą obserwacją tego, co owe kresy przy­
pomina, więc, gdy się odwiedza Drohiczyn lub 
Horodło to  poczucie, że w tamtejszych białych 
kościołach pobrzmiewa echo baroku wileńskiego, 
a gdy się  przybywa do  Przem yśla, to  jego  
strzępiasta wieżami, niepowtarzalna sylweta spo­
za Sanu od razu każe myśleć o baroku lwowskim, 
w K odniu w spom ina s ię  o b ro n n e  cerkw ie 
Białorusi, a łemkowskie cerkwie prowadzą nas ku 
terytorium bojkowskim, huculskim i  jeszcze dalej 
w stepy zarówno kozaka Ma maja, jak dumkopisa 
Bohdana Zaleskiego. A  w iykodnie właściwie jest 
wszystko, łącznie z synagogą o najpiękniejszym 
wnętrzu spośród nielicznych dobrze zachowanych 
zabytków kultury żydowskiej.

Czym były niegdyś kresy dla Polaków? Po 
pierwsze były zakątkiem swobody. Nie wolności, 
ale swobody, stąd tyle tam było Słobód co tu 
Wólek. Ktokolwiek miał na pieńku z prawem, 
komukolwiek było duszno w "uporządkowanej" 
W ielko- czy M ałopolsce, każdy k to  chciał 
popuścić wodze fantazji biegł, a  raczej zbiegał ku 
owym rozległośdom bez miary, bez ucisku i— bez 
prawa.

Drugim motorem była oczywiście łatwość 
wzbogacenia: to właśnie na owych czarnozie- 
mnych bezmiarach magnatami stawali się lub 
dotychczasowe magnactwo rozbudowywali ludzie 
z  przeludnionych dzielnic, a  przynajmniej po­
rządnej wioski czy wiosek dorabiali się zagrodowi, 
wiechciowi czy w ogóle brukowi panowie bracia.

I jeszcze trzecia funkcja, trudniej zrozumiała, 
ale fascynująca: antemurale. Polska — z rozmai­
tym nasileniem— oddawała stale jakąś tam część 
przychodzących pokoleń na potrzebę ojczyzny 
własnej i ojczyzny ojczyzn — chrześcijańskiej Eu­
ropy. Młodzi szli walczyć z realnym wrogiem, ja­

rastając z pierwszego i trzeciego rodzaju funkcjo­
nowania kresów. Ale naprawdęzaistniał w czasach 
mickiewiczowsko-filomackich i miał już odtąd 
trwać jako część składowa żyda narodu pozbawio­
nego państwa. Po prostu — jest historyczną 
prawidłowością, że romantyzm się w Polsce 
pojawił, bowiem pojawił się wówczas w rozmai­
tych krajach, a wcześniej niż u nas zrodził się w 
Anglii czy Niemczech, ale u nas miał się niepo­
dzielnie zespolić z ideą niepodległościową i 
wolnościową. W  dalszym trwaniu miał oczywiśde 
przechodzić rozmaite przeobrażenia, niejedno­
krotnie paranoiczne —  jak mesjanizm, ale w su­
mie o niepodważalnym znaczeniu dla Polaków. 
Przypuszczam bowiem, że bez owego romanty­
zmu, po prostu nigdy nie odzyskaliby Polski

I nie przypadkiem ów romantyzm rodził się 
właśnie w Wilnie, nie mógł się bowiem narodzić w 
Poznaniu czy Krakowie. Ani nie narodził się w 
Warszawie, bastionie "klasyków", a zarazem w 
mieście na rozdrożu, na "przesiadce”. Na kresach 
bowiem wszystko było bardziej skrajne, bardziej 
ekspresyjne, bardziej sercowe. Barok podążał 
własną drogą, nie oglądając się na wzory, burząc 
proporcje "dobrego smaku", a  klasycyzm był o 
wiele bardziej dogmatyczny niż ten warszawski, w 
którym najpierw zbyt w ide było reminiscencji ro ­
koka, a później specyficznego udomowienia. I  po­
dobnie było z późniejszymi mutacjami romanty­
zmu w jego neogotyckiej czy secesyjnej odmianie.

Wydaje mi się, że obecne zainteresowanie 
owymi romantyzmami i pararomantyzmami kre­
sowymi, co się przedeż wyrażało fascynacjami 
sięgającymi już w nasze stulede, chociażby hucul­
skimi czy poleskimi, wynika zresztą nie tylko z 
tęsknoty do "miejsc utraconych", ale także z po­
trzeby przeciwstawiania się nieustannie, choć w 
modyfikowanych formułach, proponowanej nam 
"małej stabilizacji". Pozytywizm pana Prusa czy 
Stefana Bratkowskiego, nie mówiąc już o  Stefanie 
Kisidewskim to coś nawet sympatycznego, ale 
o d a r te g o  z p o d s taw , z z a k o rz e n ie n ia  w 
świadomości, coś podszytego romantyzmem 
właśnie. U  nas tylko Wokulscy są możliwi, a  to 
znaczy znowu tacy, co przegrywają.

Ale teraz pytanie, czy podając się owym kre­
sowym "tęsknicom" historyk sztuki nie przestaje 
być rozsądnym naukowcem? Otóż nie chodzi tu o 
uleganie fascynacjom hipnotycznym, ale fascyna­
cjom twórczym. Mniemam bowiem (choć to, jak 
wykazał Gombrowicz, czyste szaleństwo cokol­
wiek mniemać lub nie mniemać), że nauka bez 
fascynacji je s t zawsze tylko wyrobnictwem. 
Ponieważ zaś naukę w jakiejś mierze utożsamiam 
z twórczością, wyrobnictwo na dłuższą metę prze­
s ta je  być nauką, przeradza  się  w zepsu te  
rękodzieło intdektualne. Naukowiec staje przed 
wybranym prze$ siebie (ale i •— dla siebie)zagad- 
nieniem z zamiarem przeniknięcia go, zrozumie­
nia i osadzenia w historii. Fascynacja może mu w 
spełnieniu zadania szkodzić— łatwo bowiem pro­
wadzi na manowce faktów naginanych do apriory­
cznie zbudowanej hipotezy. Oczywiśde tej, nieraz 
p o kryw anej p ed a g o g iczn ą  d ek lam acją ,

apriorycznośd trzeba się strzec jak ognia. I 
się także trzeba zauroczenia problemem: | q£ 
grzech pierworodny wszelkich biografów, 
chują się w swym bohaterze, epoce czy zjawitku

Romantyzm "temperowany", a więc takL * ..
znamionuje muzykę Jana Sebastiana, jest c ta l  
najwłaściwszą drogą postępowania. Nie m a b j 
wiem w nauce obiektywizmu: to fikcja zakłada 
przez naukowych demagogów i poprawiaczy, tyv 
tylko, że nad nieobiektywizmem musi uczonw 
panować, jak dobry kierowca nad swą rozpędzi 
maszyną.

Jest natomiast zjawisko trudne i wymagają 
poświęcenia: sięgając wstecz musimy, właśnie jako 
naukowcy, opierać się na materiale dowodowym 
O takowy trudno, ale przedeż sprawa nie jm  
całkowicie beznadziejna. Istnieje pilna potrw a  
rejestracji wszystkiego co świadczy. Współczesny 
naukowiec nie zajmuje się wyłącznie tym, co 
nieje m aterialnie i co może być przebadane 
"szkiełkiem i okiem". Coraz częstsze są ekskursje 
w rekonstrukcję faktografii unicestwionej fizycz- 
nie, ale istniejącej w przekazie. Pomimo rozpacz, 
liwego stanu naszych archiwów wciąż jeszcze ist­
n ieją szanse odzyskania czegoś z milczenia 
papieru i kurzu. Roman Aftanazy pokazał, jak to 
się robi.

Pytanie, które się ciśnie od samego początku; 
no dobrze, ale czy owe tęsknoty nie zostaną iimą. 
ne za "rewizjonizm"? Oczywiście zarzuty takie 

, mogą się pojawić, bowiem bezmiar złej woli jen 
równie głęboki, jak owe tęsknoty do miejsc utra­
conych. Jak już napisałem — mam realistyony 
pogląd na rzeczywistość. Byłem przed wojną o 
wiele bliżej związany ze Lwowem niż z Krakowem, 
ale w Krakowie przyszło mi spędzić żyde i już się
zeń nie ruszę. I napisałem już też, że wszelka prze­
moc w regulowaniu spraw między narodami 

‘ sprzeczna jest w samym swym założeniu z prawami 
jednostki, jak to się dziś bezustannie (a bezpod­
stawnie) powtarza: niezbywalnymi Co wydarzyło 
się  w przeszłości, do przeszłości i tylko do 
przeszłości należy. To znaczy: do historii A skoro 
do historii, to przekręcać tego czy przemilczać nie 
należy, ale także nie wolno historii powoływać na 
świadectwo zmian, a już w szczególnośd "ulepsza­
nia" przyszłości Nie wydaje mi się, by ktokolwiek 
przytomny chciał dziś naprawdę dokonywać 
jakidiś rewindykacji, chdał coś komuś zabierać w 
imię niegdysiejszych swych praw. Tęsknię do Lwo­
wa i Wilna, a także do melancholii poleskiej, za­
dumy wołyńskiej, do wileńskiej puszczańskaśrf i 
do szerokiego oddechu ukraińskich stepów. Ale 
tęsknię tak, jak tęsknię do Rzymu, gdzie tylekroć 
bywałem i gdzie się jakoś zadomowiłem. Nie, nie 
chciałbym zamieszkać ani na Litwie, ani na 
Białorusi, ani na Ukrainie i z  pełnym szacunkiem 
odnoszę się do narodowych aspiracj i zamieszkują­
cych je  narodów, ale  chciałbym —  dla siebie i dla 
innych tęskniących —  aby tamtejsze zabytki, a  to 
znaczy: tamtejszą przeszłość uznano za naszą 
wspólną przeszłość.

N ie m arzę o  tym, by odzyskać dom mej 
m łodośd we Lwowie, ale chciałbym móc tam od 
czasu do czasu pojechać i czuć się w tym mieśde 
tak, jak mi naszeptuje historia: że było ono moje 
poprzez moich przodków, tak samo jak było mia­
stem Ukraińców i Ormian, Żydów i Austriaków, 
a nawet Greków i Persów. Chciałbym tam i do 
widu innych miejscowośd na Wschodzie jeździć 
tak, jak jeżdżę od czasu do czasu do niektórych 
miejscowośd ha Zachodzie, gdzie dziś już także 
odnajduję owe aromaty i trucizny czasu minione­
go, tych moich, własnych, najczulszych miejsc 
utraconych. Nie jestem przeciwko jakimś kon­
kretnym granicom politycznym. Jeśli jestem już 
przeciwko czemukolwiek, to przeciwko wszelkim 
granicom, które dzielą narody i które właśnie wca­
le nie muszą być granicami rzeczywistymi, zapisa­
nymi na mapach, ale takimi, które dzielą ludzi

A  już szczególnie nie uznaję granic w nauce. 
Ogromnie mnie deszy, gdy autorzy zagraniczni 
interesują się sztuką polską, kiedy pan Knax i 
Crossley piszą o polskiej architekturze, a pani 
Tananajewa o polskim portrede "sarmackim" 
Swego czasu z  dwoma przyjadółmi odbyłem 
wędrówkę wzdłuż i wszerz Rumunii, a odbyłem ją 
też trochę ze względu na tęsknotę do "miejsc utra­
conych”, tak bowiem w id e— zwłaszcza na Buko­
winie — przypomina o także polskiej na tych zie­
miach obecności. W  wyniku tej peregrynacji 
powstała książka, która może niektórym mym ro- 
dakom zbliżyła sztukę tego kraj u malowanych mo-
nasterów i drewnianych cerkiewek, a także warow­
nych kościołów średniowiecznych i żywego 
skansenu w Maramuresz.

Nauka przekracza granice i powinna zawsze 
łączyć, a nie dzidić. A kresy w świadomości Po­
laków pozostaną na zawsze, nie można się 
wiem wyrzec własnej przeszłośd tych, którzy 
modlili się w k o śd d e  czy cerkwi, w synagodze 
czy meczede.

Todeutz CHRZANOWSI0
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SPORT
Z boisk piłkarskich
Dzielnic trzyma się GKS Katowice 

I  rozgrywkach o Puchar UEFA. We 
wtord: lcatowiczanie pokonali u siebie 
znany francuski zespół "Girondins 
Bofdeaux" — 1:0  i zachowali szansę 
awansu do tzzedej rundy. Wygrana li- 
deiapolskiej ekstraklasy została uzna­
na jako jedna z niespodzianek wtorko­
wej serii meczów pucharowych.

A  niespodzianek nie brakowało, 
jeden z faworytów rywalizacji o  Pu­
char UEFA niemiecki F C  Kaiserslau- 
tern szczęśliwie zaledwie zremisował 
na własnym boisku z duńskim Odensc 
5 K — 1:1* Remisem — 2:2 zakończył 
się występ innego faworyta — madry­
ckiego "Realu" w Moskwie w meczu z 
"Dynamem". N iespodz ianką je s t  
również zwycięstwo "Slovana" nad 
"Borusią"—2:1 oraz wygrana FCTirol 
nad "Deportivo la Coruna" —  2:0. A  
sensacja? Zwycięstwo "Trabzonsporu" 
nad "Aston Villą"— 1:0.

A oto pozostałe wyniki: "Kispest 
Honved" — "Bayer" —  0:2, "Admira 
Wacker" jr- AS Cannes — 1:1; "Boa- 
vjsta" — SSC Napoli — 1:1, "Trelle- 
borg I P — "Lazio"— 0:0, "Newcastle 
United"— "Athletic**— 3:2, FC  Nan­
tes — Tiekstilszczyk"— 2:0, FCSion 
—"01impique" — 2:0, "Maritimo Fun- 
chal"— "Juventus"— Osi.

We wtorek odbyło się 14 meczów

o P u ch ar U E F A . W czoraj grały 
"Rapid" z "Eintrachtem", a  wczwartek 
spotkają się AIK Sztokholm —  AC 
Parma. Wczoraj odbyło się 8 meczów 
"Ligi mistrzów".

*W S zto k h o lm ie  o b ra d o w ali 
działacze europejskiego futbolu. Jed­
nym z tematów dyskusji były sposoby 
podniesienia rangi rozgrywek dawne­
go Pucharu Lata (od 1995 r. będzie to 
UEFA — Intertoto— Cup). W Sztok­
holmie postanowiono, że dwie najlep­
sze drużyny z tego turnieju uzyskają 
bezpośredni awans do głównej rundy 
rozgrywek o  Puchar U E F A  N ato­
m iast dwaj półfinaliści otrzym ają 
prawo występowania w rundzie kwali­
fikacyjnej.

Do rozgrywek U E F A — Interto- 
to-Cup w 1995 r. zgłoszonych zostanie 
po  jednym  re p re z e n ta n c ie  k ra ju  
członkowskiego U E F A  W rozgryw­
kach nowego turnieju wystąpią te 
drużyny „które w mistrzostwach swego 
kraju zajęły najlepsze miejsce spośród 
drużyn niezakwalifikowanych do roz­
grywek o  Puchar Europy Mistrzów 
Krajowych, Puchar Zdobywców Pu­
charów i Puchar U E F A  

* * *  1
U E F A  w yznaczyła term in y  

meczów o piłkarski superpuchar Euro­
py między drużynami AC Milan i "Ar­
senału" Londyn. Pierwszy mecz odbę­
dzie się 1-lutego 1995 r. w Londynie, a

Msza św. w intencji 
ofiar represji

W  niedzielę, 30 października br. o godz. 11 w kościele św. Ducha 
(podominikańskim) odprawiona zostanie Msza Święta w intencji Wileńskiej 
Wspólnoty Więźniów Politycznych i Zesłańców.

Apeluję do wilnian, a  w szczególności do Sybiraków i ich Rodzin, aby 
swą obecnością i modlitwą oddali'hołd ofiarom represji lat 1939-1956.

Romuald GIECZEWSKI, 
prezes Polskiej Sekcji WWWPiZ

rewanż — 8 lutego w M ediolanie 
Drużyna AC Milan — to zdobywca 
Pucharu Europy, a "Arsenał" — PZP.

Losowanie europejskich 
pucharów

Nie uśmiechnęło się szczęście do 
polskich drużyn podczas losowania 
drugiej rundy pucharów w piłce rę­
cznej. P rak ty cz n ie  ty lko  "Śląsk" 
Wrocław spotka się w 1/8 finału Pucha­
ru Miast z mniej utytułowanym prze­
ciwnikiem — słoweńskim "Jadranem". 
Pozostałe zespoły grać będą z klubami 
zaliczanymi do ścisłej czołówki euro­
pejskiej.

Oto jak  wyglądają zestawienia pac 
mężczyźni — "Iskra" Kielce — "Elgo- 
riaga" Hiszpania, kobiety— "TV Gies­
sen" Niemcy —1 "Piotrcovia", "Sośnica" 
Gliwice — "Buxtehuder SV" Niemcy, 
"CSL Dijon" Francja— "Montex" Lub­
lin. ^

Jedyny przedstawiciel, Litwy w 
rozgrywkach kowieński "Granitas" w 
turniej u o Puchar Mistrzów zmierzy się 
z duńskim zespołem "Kolding". Pierw­
szy mecz kowieńczyków odbędzie się w 
Kownie 12 listopada.

Prowadzą Graf 1 
i Sampras

Stawceiiajlepszych aktualnie teni- 
sistek świata w rankingu WTA przewo­
dzi Niemka S. Graf, wyprzedzając 
Hiszpanki A. Sanchez Vicario i C. 
Martinez. Na liście najlepiej płatnych 
zawodniczek pierwszą pozycję zajmuje 
Sanchez Vicario —  2.054.665 USD. 
G raf jest druga — 1.461.980, a  trzecia 
Martinez — 1.065.692. Czwarte miej­
sce na tej liście zajmuje Białorusinka 
N. Zwieriewa —  734342 USD.

W  ra n k in g u  A T P  m ężczyzn 
pierwsza trójka najlepszych zawod­
ników wygląda tak: P. Sampras (USA, 
2.106312), G. Ivanisevic (Chorwacja, 
1 .1 3 5 .5 5 3 ), M. S tic h  (N iem cy,
1.239.091).

TELEWIZJA
CZWARTEK, 20 PAŹDZIERNIKA 

LTY
7.45 — Dzień dobry. 8.15 — Anons 

TY. 8.20 — Lekcja jęz. niem. 18.00 — 
Wiadomości 18.10— Program dla dzie­
ci. 18.50—Wiadomości (ros.). 19.00 — 
Anons TY. 19.05 — Rząd postanowił... 
19.201— TY studio katolickie. 19.50 — " 
*22". Program sportowy. 20.30 — Pano­
rama. 21.05 — Koncert "Pink Floyd". 
Podczas przerwy -4  Wiadomości wie­
czorne.

UTPOLUNTER TV 
7 .0 0 ^  Poranne koło. 9.00 — Serial 

"Dzika róża!*. 14.00 — Serial "Goriaczew i 
inni". 14.50 — Dziennik. 15.00 — S pot­
knie pisarzy, kompozytorów i poetów z 
dziećmi. 15.50 — Dziennik. 16.00 — Mul- 
titrolia. 16.20 — Serial "Ben i chłopcy*.
16.50 — Świat dzisiaj. 17.00 — Do lat 16 
i więcej. 17.40 — Pogoda. 17.45 — Kio 
jest kim. XX w. L Nobile. 17.50 — Rekla­
ma. 17.52 — Dziennik. 18.00 — Godzina 
szczytu. 18.20 — Serial "Dzika róża". 
18.55 — Muzyka. Anonse. 19.05 — Tan- 
flomania. 19.30 — śpiewa J. Pleszyw- 
cew. 20.00— Dziennik 20.30— Pogoda. 
20.35 — Serial "Szczyty". 21.25 — Muzy­
ka. Anonse. 21.35 — Film fab. "Rocco i 
Jego bracia". 22.50 — Dziennik. 23.00 —
Ca. filmu "Rocco i jego bracia". 23.50 — 
Ekspres prasowy. 24.00 — Cd. filmu 

. "Rocco i jego bracia". 0.50 — Dziennik.
1.00 — Cd. filmu "Rocco i jego bracia".

TELE-3
W  7.30 — Nowości NBC. 8.00 —  Film 
•nim. 8.25 —) Muzyka. 9.00 — Serial 
"Santa Barbara". 9.50 — Muzyka. 10.20 ,
13.55 — Lekcja jęz. ang. 14.00 — Dziś. 
15.00— Magazyn podroży. 18.30 — Pro­
gram z Telsz. 19.00 — Najświeższe wia­
domości. 19.20 — Film anlm. 19.45 — 
®wial "Santa Barbara". 20.40 — Film 
?nlm. 21.00—Wiadomości. 21.15— No­
wości sportowe. 21.25 — Lekcja jęz. ang.
21.30 — Film dok. 22.00 — Film fab. 
^Otawango" (1). 23.00 — Muzyka. 24.00 

•i "'“ Wiadomości. 0.15 — Muzyka.
WILEŃSKA TV

7.30 — FUm fab. "Jestem aktorką". ' 
JJ-20 — Serial "Anioł miejski". 18.50 — 

w miasteczku. 19.00 — Serial “Anioł 
miejski". 20.00 — Film fab. "Pociąg do 

' Kalifornii". 22.10—Serial R  Bradbur’ego.
22.45 — Nowości postmuzyld. 23.00 —- 
MTV. ,

TV POLONIA
10.00—Wiadomości. 10.15— Pols- 

We ABC — program dla dzieci. 11.00 — 
Kuchnia polska" — serial TYP. 12.00 — 
"©den z dziesięciu — teleturniej. 12.30 — . 
Ijoncert życzeń. 13.00 — Wiadomości.
13.15 — starym dworku" — film fab.
15.00 — -Gra" — teleturniej. 15.30 —

Rozmowa dnia. 16.25 —  Powitanie. Pro* 
gram dnia. 16.30 —  W spólnota W kultu­
rze. 17.00 —  "Znaki czasu" —  magazyn 
katolicki. 17.30 —  Muzyczna Jedynka.
18.00 —  Teleexpress. 18.15 —  "Stawiam 
na Tolka Banana" —  serial TVP. 19.00 —  
Noce i  dn ie (7) —  serial TYP. 20.20 —  
Dobranocka. 20.30— Wiadomości. 21.00
—  Publicystyka. 21.15 —  S tudio kontakt
—  magazyn polonijny. 21.45 —  Ta ta , a  
Marcin powiedziaT. 22.00 —  Panorama. 
22 .30— Spektakl, który lub ię i pamiętam: 
W iesław Komasa —  "Balladyna". 0.15 —  
W idowisko publicystyczne. 1.05 —  "Re­
kord świata"— film  o  tematyce sportowej. 
2 2 0  —  "Pegaz".

TVP1
10.00 —  W ia do m o śc i. 10 .10 —  

Mama i ja. 10.25— Domowe przedszkole.
10.50 —  Porozmawiajmy o  dzieciach.
10.55 —  Język angielski d la dzieci. 11.05
—  "Żar tropików” —  serial prod. USA.
12.00 —  Gotowanie na  ekranie. 12.20 —  
Oczko w  prawo, oczko w  lewo. 12.30 —  
Kwadrans na kawę. 12.45 —  Żyć bezpie­
czniej —  dzieci. 13.00 —  Wiadomości.
13.10 —  Agrobiznes. 13.15 —  Telewizja 
e d u k a c y jn a . 1 6 .0 0  —  M u zyka  
młodzieżowa. 16.30 —  Wkoło natury —  
teleturniej. 17.00 —  Dla młodych widzów.
17.25 —  "Gdzie jest W ally?" —  serial 
anim. prod. ang. 18.00 —  Teleexpress. 
18.20 —  "Filmidło" —  magazyn filmowy.
18.40 —  Taki jest św ia t 19.05 —  "Małe 
cudo" —  serial prod. USA. 19.30 —  Ma­
gazyn katolicki. 20.00 —  Wieczorynka. 
20.30 —  W iadomości. 21.10 —  "Ż a rtro - 
pików" —  Serial prod. USA. 22.05 *— 
Tylko w  Jedynce. 22.50 —  Magazynio —  , 
program satyryczny. 23.00 —  Diariusz—  
magazyn rządowy. 23.10 —  Szwejki? — 
program  wojskowy, 23.25 —  "Pegaz".
24.00 —  Wiadomości gospodarcze. 0.15 

Miniatury. 0.20 —  Sady. 0.50— "Wins-
tanley" —  film  biograficzny prod. ang. 
2 2 0 —  Reportaż.

PIĄTEK, 21 PAŹDZIERNIKA
LTV

7.45 —  Dzień dobry. 8.15 —  Anons 
TY. 8 2 0 — Lekcja jęz. ang. 18.00— Wia­
domości. 18.10 —  Film anim. 18.15 — 
Wiadomości (ros.). 18.25 —  Anons TY.
18.30 — Koszykówka kobiet. Telerina" 
(Wilno) —  Ryska TTT. 20.00— 8ty1.20.30
—  Panorama. 21.05 — Serial "Niespokoj­
na sluźba". 21.55 —  Aleja Laisvós. 2215
— Anons TV. 22.20 —  Drogi sukcesu. 
23.20— Wiadomości wieczorne. 23.35— 
Film "Urodziny monstrum".

B A Ł T Y C K A  T V
7.30 —  Horoskop. 7.35— Serial T a k  

świat się kręci". 8.30 —  Serial "Granica 
nocy". 9.00— Prospekt 18.00— Nowości 
bakyclde. 18.05 —  Nowości ze świata. 
18.20 —  Przegląd koszykówki. 18.30 —  
Koszykówka. 20.00 —  Nowości bałtyckie. 
20.05 —  T a k  świat się kręci". 21.00 —  
Serial "Granica nocy". 21.30 —  Piłka 
nożna. 22.30 —  8zczęśllwa ręka. Pod­

czas przerwy — "Listy, liściki...". 23.30 — 
Kino — moją miłością. Film fab. "Zgroza".

LITPOLIINTER TV
7.00—  Poranne koło. 9.00 — Serial 

"Dzika róża". 14.00 — Serial "Goriaczew i 
inni". 14.50 — Dziennik. 15.00 — Serial 
dla dzieci "Ketwizl". 15.50 —  Dziennik
16.00 — Rock. 16.50 — Świat- dzisiaj.
17.00 — Człowiek i prawo. 17.35 — Po­
goda. 17.40 — Dokumenty i losy. 17.55

Dziennik. .18.00 — Muzyka. Anonse.
18.10 — Kibirtele vibir. 18.30 — Ko­
szykówka. 20.00 — Dziennik. 20.35 — 
Ang. serial przygód. "Nicpoń". 21.30 — 
Kronika OZ 21.50 — Program muzyczny 
"Wszystko". 22.10 — WideoskrzaL

TELE-3
7.30 — Nowości NBC. 8.00 — Film 

anim. 8.25 — Muzyka. 9.00 — Serial 
"Santa Barbara”. 9.50 — Film dok. 10.20,
13.55 — Lekcja jęz. ang. 14.00 — Dziś.
15.00 — Magazyn podróży. 18.30 — Pro­
gram z  Ponie wieża. 19.00— Najświeższe

. wiadomości. 19.20— Film anim. 19.45— 
Serial “Santa Barbara”. 20.40 — Film 
anim. 21.00—Wiadomości. 21.15— No­
wości sportowe? 21.25 — Lekcja jęz. ang.
21.40 — Show Guinessa. 22.00 — Film 
fab. "Księżniczka mafii". 23.35— Muzyka.
24.00 — Wiadomości.

WILEŃSKA TV
7.15 — MTY. 7.3Ó — Film fab. “Po­

ciąg do Kalifornii". 9.30 — Film fab. "We­
sele". 16.50 — Djziśiaj w miasteczku.
19.00 — Serial "Anioł miejski". 20.00 — 
Serial "Strzelajcie do planisty". 22.10 -i- 
Serial R. Bradbur'ego. 22.45 — Ekran

’ tygodnia. 23.00 —j  MTY.
TYP-l

10.00 — Wiadomości. 10.10 — 
Mama i ja. 10.25— Domowe przedszkole.
1 1.00 — "Młodzi Jeźdźcy" — serial prod. 
USA 12.00 — Szkoła dla rodziców. 1215
— Uszyj to sama — magazyn krawiecki.
12.30 — Chrońmy zabytki. 12.40 — Pod 
kreską, czyli jak przeżyć za... 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes. 13.15
— Telewizja edukacyjna. 16.00 — Tele­
turniej muzyczny. 16.30 — Grand Proc­
ie. 55 — Muzyczna Jedynka. 17.00 — 
"Moda na sukces" — serial prod. USA
17.25 — Dla dzieci — Ciuchcia. 18.00 — 
Teleexpress. 18.20 — Tata, a Marcin po- 
wiedziaf. 18.30 — Goniec — tygodnik 
kulturalny. 18.40 — Test" — magazyn 
konsumencki. 19.05 — Randka w ciem­
no. 19.50—"Żulu Gula Miedziana 13*— 
program satyryczny. 20.00—Wieczoryn­
ka. 20.30 — Wiadomości. 21.10 — 
"Władca much" — film fab. prod. USA
22.45 — Puls dnia. 23.10 — W.C. Kwad­
rans. 23.25 — Sprawa dla reportera.
24.00 — Wiadomości. 0.15 — Bilskie 
spotkania — Wojciech Mann. 0.35 — . 
Ocalić od zapomnienia—“W dzwony cię 
wołam...”. 1.15 — "Kobiety na skraju 
załamania nerwowego" — film fab. prod. 
hiszpańskiej. 2.40 — Grand Prbc.

50-lecie Szkoły im. J.l. Kraszewskiego
Piękny i radosny jubileusz witają nauczyciele, uczniowie, rodzice, 

byli wychowankowie Szkoły im. J.l. Kraszewskiego w Nowej Wilejce. 
Rok 1994 jest rokiem jubileuszowym. A  jakież może być święto bez 
uroczystości. Dlatego też Szkoła im. J. I. Kraszewskiego (dawna nr 26) 
zaprasza absolwentów wszystkich promocji na_ uroczyste wręczenie 
sztandaru szkoły przez Towarzystwo Miłośników Wilna i Ziemi Wi­
leńskiej oraz na uroczystą akademię z okazji 50-lecia szkoły, w dniu 22 
października 1994 r. o godz. 12.00.

Inf. wt.

Organizujemy
każdej niedzieli podróże komercyjne i 
na trasie

| WILNO-ŁÓDŹ- MOSKWA-WILNO.
I Tel. w Wilnie 42-64-63. 
i1 Nr,licencji 000097.

SKUPUJEMY. | 
CZEKI 

INWESTYCYJNE. (
Yiinius, Manto 3, tel. 73-12* f 

50,. Sklep  z n as io n am i przy |  
Rynku Kałwa ryjskim.

(Zam. 963)

SKUPUJEMY 
CZEKI 

INWESTYCYJNE.
Yilnius, Traku 5, tek 22-08- 

40. Zwracać się w dniach pracy 
od godz. 9 do 18.

(Zam. 961)

STALE SKUPUJEMY 
CZEKI 

INWESTYCYJNE. 
Vllnlus, tel. 45-79-23, 

26-26-91.
(Zam. 1004)

OBSŁUGA WESEL 
P ro p o n u je m y  u s łu g i muzy­

kantów, fotografów, gospodyń, sam o- 
• chody.

Yilnius, teL 64-23*32.
(Zam. 832)

WYKONUJEMY 
granitowe pomniki, ogrodzenia, 

.nagrobki.
Yilnius, uL Algirdo 48, teL 63-99-

65
uL Zieteios 6, teL 63*05*58.

(Zam. 936)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
Yilnius, Yrublevskio 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-7017.
(Zam. 944) i

KUPUJEMY 
czeki inwestycyjne. TeL 75*27*63, 

61-74-27,63-47-74.
Zwracać się: Katvartyq 3 (przys­

tanek — Dom Towarowy).
(Zam. 972)

•SPRZEDAJEMY 
efektywne kotły elektryczne do 

ogrzewania domów indywidualnych. 
Yilnius, teL 35-16-85,42-95-12.

(Zam. 973)

FIRMA ZATRUDNI BARMENA 
Yilnius, teL od 17 do 19.
76-53-75

(Zam. 1010)

Zawodowy kierowca, 48-letni 
Polak z Wilna poszukuje pracy. Może 
leż wykonywać wszelkie inne roboty.

Yilnius, teL 74-84-<53, od godz. 14 
do 20.

(Zam. 1015)

Walczuńska baza opałowa 

z  wileńskich magazynów opału stałego

SPRZEDAJE WĘGIEL 
KAMIENNY

1 tona węgla kamiennego kosztuje 130-220 Lt, 
antracytu —  265 Lt.

MOŻEMY DOSTARCZYĆ WŁASNYM TRANSPORTEM. 
Czas pracy: w dniach pracy od godz. 8 do 17,

W SOBOTY —  od godz. 8 do 15.

Z w racać  się: tel. 63-27-90, 63-03-96, 
67-45-26,63-00-42.
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Radio 73.34 /103.8 FM

6.00, 7.00, 9.00, 11.00, 13.00,
15.00.17.00.20.00, 22.00 - 
Wiadomości po polsku i rosyjsku
6.05 - R adio - Budzik
7.05 - Kawa z  Radiem  
'Znad Wilii" ‘

7.15 - Kalendarium historyczne
7.30 -  Krótki konkurs poranny
8.00, 19.00, 23.00 - Wiadomości 
BBC
8.05, 9.05, 10.05, 22.05 - Kursy 
walut
L15,9.15 - H oroskop *
►,30 - Słowo niedzielne (niedziela) 
*.45 - Przegląd prasy

10.00, 12.00, 14.00, 16.00, 18.00,
21.00  - Wiadomości po  polsku i 
litewsku
10.30.1 2 3 0 .14.30 - Serwis 
kulturalny

1 L 0 5 ,19.30 - Koncert życzeń
11.30 .1330.15 .30  - Wiadomości 
lokalne .
12.05 - Kuferek llad ia  
Znad Wilii"

16.05 - Zwariowana 
Dziewiętnastka (sobota)
16.30 - A strologia dla każdego 
(wtorek, czwartek)
17.05 - K onkurs "3 x Tak"
20 3 0  -'W iadomości dla dzieci 
(sobota)
2030  - Konkurs dla dzieci 
(sobota, niedziela)
22.05 - K onkurs wieczorny
24.00 - Muzyczna noc

FIRMA POMAGA 
dłużnikom, którzy 
zastawili
nieruchomości, w 
rozliczeniu się z 
wierzycielami. 
Vilnius,
teł. 22-34-39, 22-33-61.

(Za/n. 940)

Dział reklamy 
Radia "Znad Wilii": 

2056 Vilnius, al. Laisvćs 60, 
teł. 42 94 57

KORZYSTNE PODRÓŻE 
KOMERCYJNE 

AUTOKAREM "NEOPLAN".
Do MOSKWY przez WAR­

SZAWĘ; do MOSKWY przez 
ŁÓDŹ, BEZPOŚREDNIO DO 
MOSKWY; do BUDAPESZTU 
■—  22 października.

Sporo ulg dla stałych klientów. 
W trybie pilnym załatwiamy doku­
menty do Roąji, Niemiec

Licencja 000011, teL w Wil­
nie 61-31-42,61-31-06.

(Zam. 954)

Firma
"ARSOL"

proponuje:
— wyjazdy do Szwecji i Nie­

miec po zakop samochodów;
— wyjazdy turystyczne do 

Anglii (8 dni);
wyjazdy turystyczne do 

Sankt Petersburga (5 dni);
— w ypożyczanie sa m o ­

chodów osobowych i mikrobusu 
z kierowcą;

— dostawy części do samo­
chodów importowanych.

Licencja 000204.
Y iln lns, te l. 35-72-04 od 

godz. 10 do 18,45-13-44 od godz. 
19 do 22.

(Zam .. 1001)

KO R PORACIJA

W I A T I I M I N K A I
ŻALGIRIO 88 2005 VILNIUS. UETUVA
Sprzedaje się:

L  Zbudowany w 1992 r. dobrze wyposażony dom w Wilnie przy uL 
Rodens na Antokolu; *

2. Dwa niewykończone domy w Wilnie przy uL Kem avis iw Zujunach;
3. Dom z budynkiem gospodarczym w osiedlu Śilagalis, rejon ponie- 

wieski;
4 .4rpokojowe mieszkanie z nie wykończonym poddaszem w Wilnie, uL 

Pamenkalnio;
5. 3-pokojowe mieszkanie przy uL KalvarUq w Wilnie;
6. 2-pokoJowe mieszkania w Wilnie: dzielnice — Szeszkine, Żirmuny 

oraz przy ulicach Svąfoniq, Vokecią, Jasinskio i Tverećiaus;
7 .1 -pokojowe mieszkania przy ulicach Minties, Zanavyku i  Daukśos 

w Wilnie;
8. Pojedyncze obejścia koło Mickun i Niemenczyna;
9. Działki gruntowe na Antokolu, Fabianiszkach, przy uL Linkmenu w 

Wilnie; -
10.1,2,3,4 kondygnacje budynku administracyjnego przy uL Dauećliś- 

idq w Wilnie:
11. Puste pomieszczenia na 2 i  3 kondygnacjach przy uL Yilniaus w 

Wilnie;
12. Działki gruntowe o przeznaczeniu rolniczym nad jeziorami w 

rejonach ma lackim, raklsłdm, trockim, wileńskim.
Zwracać się: Vilnius, teL 75-06-64.

_________________________________ (Zam. 1002)

SKUPUJE I SPRZEDAJE
wyroby Jubilerskie,' skupuje I 

do lo , platynę, ordery I t r i i f i f  
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu! 
Zwracać się: Naugarduko 

30, Vilnlus, teL 26-15-56.
(Zam. 862)

EKRANY
LIETUYA— 20.X— "MaWerickT 

(USA) — o 12.20; "Doskonały fwiaf 
(USA) —  o  1430, 17.15, 21-23. — 
"Wojny robotów" (USA) — o 12,14  
16,18; "Prawdziwa miłość" (Austria)
—  o 20. W piątki — pół ceny.

Y IL N IU S — 'Wschodzące 
słońce” (USA) —̂ o  12, 14.30, 17(
19.30, 20.X "Mężczyzna i kobieta" 
(Francja) — o  1930.21.X — Retros- 
pekcja filmów litewskich. "Jesień mo­
jego dzieciństwa", "Drewniane figorid 
z  KretyngT —  o JS30.

HELIOS —  1 sa la  — 'Wielkie 
show młodych piękności albo znowi 
rock and roli" (USA)— 0 1130,1320, 
15.10,17,18.40,2030. II sala — 20iX
—  "Park ju rą jsk f (USA) —  o 11J0,
1330.1650.19.10.21-23JC — "Pani 
Dautfaller” (USA) —  o  1130,1320, 
1650,19.10. "Akademia polkyjna-T 
(USA) —  o21.20.

PERGALĆ —  2 0 .X  — "Zapa- 
leńcy-r (USA) —  o  12,1330,1530,
1730.1930.21-23X  — "Pani Daut- 
faller" (USA) — o  12.00, 1430,17, 
1930

. AUŚRA— "Łaziennicy z Hollywo­
od" (USA) —  o 1030, 12.10,1350,
1 8 .3 0 , 20 .10 . "Trzej rozgniewani 
mężczyźnF (Indie, 2  s.) —  o 1530.

KALENDARIUM
* Czwartek (20.X) jest 293 dniem 

1994 r. Do końca roku 72 dni.
* Znak Zodiaku —  Waga.
* Imieniny: Ireny, Jana, Kleopat­

ry, Witalisa.
* Wschód Słońca — 658, zachód 

— 17.10. Długość dnia 10 godz. 12

Litewska Służba Hydrometeo-i: 
rologiczna przewiduje na 20 paź­
dziernika zachmurzenie z przejaś­
nieniami, bez opadów, wiatr słaby. 
Temperatura 3-5 stopni ciepła.

W  ciągu następnych dwóch doi 
nastąpi nieznaczne ocieplenie. 
Tem peratura w nocy 0-5 stopni 
mrozu, w dzień 3-8 stopni ciepła.
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